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Ginie wszystko—cukier, 
wata, kosmetyki, koniaki

Jesteśmy na terenie stacji 
kolejowej w Krzesła wicach 
i znajdującej się obek pla­

cówki Państwowej Spedycji 
Krajowej. Obydwie przyjmu­
ją i wysyłają towary w świat. 
Właśnie rozładowuje się skład 
pociągowy. Siedem wagonów 
jest usterkowanych to znaczy 
uszkodzonych i rozładunek od- 
bywa się pod okiem inspektora 
MO — Stanisława Krylów icza. 
Większość towarów jest prze­
znaczona dla „Pęweksu”. Wła­
śnie wykłada się kartony z 
tkaniną futerkową z Francji, 
przed chwila odebrano piwo 
z Belgii i RFN.

— Jeszcze w Prokocimiu — 
mówi Kryłówicz — usterko- 
toane były tylko dwa wagony. 
Na odcinku od Prokocimia do 
Nowej Huty przybyło dalszych 
pięć. A w ogóle coraz więcej 
jest tych usterkowanych wa­
gonów, z zerwanymi lub usz­
kodzonymi plombami itp Taki 
usterkowany transport jest od­
bierany komisyjnie i dlatego 
muszę tu tkwić do końca. 
Zdarza się coraz więcej kra-

W chwili, gdy piszę te sło­
wa. trwa jeszcze druga część 
konferencji wyborczej NSZZ 
„Solidarność” Kombinatu Huta 
im. Lenina. W pierwszej jej 
fazie dokonano przede wszy­
stkim istotnych ustaleń doty­
czących samej ordynacji wy­
borczej. Projekt jej przygoto-, 
wywany przez sekcję, nie' 
znalazł w pełni uznania w 
cezach delegatów. Twierdzo­
no. że liczba 8-miu delegatów 
na konferencję MKZ-tu i do 
Komisji Kombinatu wybiera­
nych na sali jest za ma­
ła. Liczbę -tę powiększo- 
jio — po zbyt długich zda­
niem obserwatora dyskusjach 
— do 32. w efekcie jednak wy­
brano jeszcze 30-tu delegatów 
i z nich’8-miu. którzy uzyskali 
największą ljczbę głosów, zo­
stało dołączonych do listy już 
wybranych delegatów do 
MKZ-tu.

Wybrano także 9-cio osobo­
wą Komisję Rewizyjną. Wy­
bory przewodniczącego Komi- 

dzie.y i w czasie transportu, i 
już >ia stacjach i czasami w 
przygotowywaniu spedycji. 
Ginie dosłownie wszystko: 
cukier, wina, napoje, koniaki, 
proszki, wata, kosmetyki... no-> 
wet papier toaletowy. W ubie­
głym roku na przykład rozszr- 
browano przesyłkę „.. olimpij­
ską” czyli dezodoranty, cienie 
do npwtek, kredki... Zwykle 
zamieszani w tej sprawy są 
kolejarze z N. Huty. (Później 
u kierownika V Komisariatu 
dowiem się, że przez kilka 
lat w rozprawach o kra­
dzieże nie było ani jednego 
podejrzanego spoza branży 
kolejnictwa).

Przyczyny, jak się okazuje 
są różne, nie zawsze jest ewi­
dentne włamanie czasami kra­
dzież ułatwia złe zabezpiecze­
nie kontenerów.

— W ubiegłym tygodniu, 
mówi Kryłówicz, skontrolo­
waliśmy właśnie stację konte­
nerową w nocy. Bez trudu 
można się było dostać do 
środka, do kluczy od biuro­
wych pokoi. Znaleźliśmy rów- 

sji Kombinatu ze względu na. 
nie uzyskanie zdecydowanej 
przewagi żadnego z kandydu­
jących (Mieczysław Gil, Sta­
nisław Handzlik, Jerzy Kuczc- 
ra, Witold Bawolski, Stefan 
Jurczak) powtarzano. W dru­
gim głosowaniu zdecydowaną 

’przewagę uzyskał Mieczysław 
Gil, przewodniczący MKZ-tu 
„Małopolska” 165 na 314 wa­
żnych głosów co stanowiło 50 
proc., plus jeden glos, czyli 
spełniło wymagania przyjętej 
ordynacji wyborczej.

Ze względu na to, że ostat­
nia tura wyborów odbywała 
się we wczesnych godzinach 
rannych, wybór prezydium 
przeniesiono na czwartek. 19 
marca. Właśnie dziś o godzinie 
13-tej zakończono prezentację 
kandydatów do Prezydium 
Komisji Kombinatu, sądzić na­
leży, że prace komisji wybor­
czej potrwają znów do póź­
nych godzin.

*
(Ciąg dalszy na str. 3> 

tiięż niezabezpieczoną plum- 
bowtltcę... Następnie stwier­
dziliśmy, że ostem kontene­
rów stojących na placu używa 
się niezgodnie z ich przezna­
czeniem. Przechowuje się w 
nich drzewo, złom, a w jed­
nym z nich nawet trabanta 
combi... (Pewnie po kontroli 
go usuną).

Co na to kierownictwo PSK 
— zwracam się z pytaniem do 
Eugeniusza Pospieszyła i Tere­
sy Zaprzelskiej.

— Przepytałem całą drugą 
zmianę, mówi E. Pośpieszył, 
który dopiero co wrócił z ur­
lopu, i wszyscy twierdza, że 
to niemożliwe by zostały ot­
warte okna czy drzwi. Może 
palacz, który tu przyszedł do­
rzucić węgla, zostawił na mo- 
menj otwarte drzwi.

— Tę kontrolę pomieszczeń 
biurowych oświadcza T. Za- 
przelska dokonano nieformal­
nie. Nawet jeśli było otwarte 
okno, trzeba było przed wej­
ściem do wnętrza wziąć

(Dalszy ciąg na str. 5)

PRZEWODNICZĄCY 
KONFERENCJI WYBOR­
CZEJ NSZZ „SOLIDAR­
NOŚĆ“ KOMBINATU 
HiL

Serdeczne koleżeńskie 
pozdrowienia dla uczest­
ników Konferencji oraz 
życzenia prawdziwie so­
lidarnych i owocnych ob­
rad w imieniu własnym 
i KKP NSZZ „Solidar­
ność“ przesyła

LECH WAŁĘSA
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.„aby huty nie nazywano trucicielem
Trwa ożywienie w pracy 

naszej hutniczej organi­
zacji NOT. Raz po raz od­

bywają się, z jej inspiracji i 
przy jej udziale, dyskusje na 
bardzo dla huty ważne tema­
ty. Wspomnę, niedawną deba­
tę (bardzo owocną we wnio­
ski) o systemie zarządzania 
Kombinatem i ostatnią na te­
mat modernizacji huty oraz 
ochrony środowiska. W Klu­
bie NOT zebra! się w ponie­
działek 16 btn. aktyw inży­
nierski, a więc ludzie mający

Bauerów« pytaia:
• Czy dożyjemy do 1 kwietnia? 
O Dlaczego odwleka się IX Zjazd?
• Czy E. Barszcz miał wypadek? 
$ Kiedy HPR otrzyma działki?

— To zaledwie kilka pytań, jakie w czasie wielogodzinnej 
dyskusji członkowie partii Hutniczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego zadali przybyłym na Plenum KZ gościom — I se­
kretarzowi KK — Krystynowi Dąbrowic, wiceprezydentowi 
miasta — Janowi Nowakowi, Naczelnikowi Dzielnicy — 
Zdzisławowi Zarębie, I sekretarzowi KF — Janowi Bąba- 
siowi, dyrektorowi technicznemu Kombinatu — Januszowi 
Rożnowskiemu. Już ta znikoma część pytań postawiona w 
tytule odzwierciedla w jak gorącej atmosferze toczyła się 
rozmowa. Część pytań kierowano także do dziennikarzy, sta­
wiając przy .tym sprawę jasno, że „dziennikarz mylący się 
czasami czy nie mylący się powinien mieć dostęp do wszy­
stkich źródeł informacji”, a jego osobista opowiedzialność 
jest rangą wyższa od wszelkiej, urzędowej cenzury.

Ze względu na to, że „gazeta nie z gumy” i nie wiem czy
mi się uda w pełni zrelacjonować całe zebranie, najpierw 
przedstawię odpowiedzi ha te cztery zadane pytania.

Otóż obawy związane z tym .czy dożyjemy do 1 kwietnia 
mają swoje uzasadnienie w pogarszającej się z dnia na dzień 
sytuacji żywnościowej, w zupełnie pustych półkach sklepo­
wych, w pustych bufetach zakładowych. (Ostatnio w hucie 
można było jedynie kupie suchą bułkę'). Od 1 kwietnia po­
winniśmy mieć uregulowane sprawy mięsa systemem kart­
kowym. Ale czy doczekamy, gdy obecnie nie można kupić 
prawie nic. Poza tym kartki na cukier są także racjami. 
Potrudził się tow. Śtanaszck i skrupulatnie wyliczył, że na 
kilogram składa się 86 łyżeczek cukru. Przeciętnie używamy 
dwie łyżeczki cukru na szklankę herbaty, więc wypadają 
43 szklanki herbaty na miesiąc, czyli — licząc dalej — nie­
całe półtorej szklanki dziennic!!! A ile musi wypić powraca­
jący z. ciężkiej harówki hutnik, remontowiec... Właściwie na 
to pytanie nie było odpowiedzi, jedynie wiceprezydent Nc-

(Dalszy ciąg na str. 2)

NOWEJ
HUTY

wiele do powiedzenia w spra­
wie przyszłości naszego 
Kombinatu.

Niejeden raz, zarówno we 
wprowadzającym w temat 
wystąpieniu dyrektora tech­
nicznego mgr inź. Janusza 
Rożnowskiego jak i w dy­
skusji, przewijała się taka 
myśl: mówi się o Kombinacie 
HiL jako’ o czołowym truci­
cielu, opinie takie nie są nie­
stety pozbawione racji. Robi 
się wprawdzie niemało, aby

Cena 1 zl

ograniczyć uciążliwość huty 
dla środowiska, nie żałuje się 
środków, efekty są jednak 
niezadowalające. Stąd pilna 
potrzeba opracowania progra­
mu modernizacji huty, prze­
budowy wielu urządzeń i bu­
dowy nowych, gdyż innej dro­
gi osiągnięcia celu, o jaki nam 
chodzi, nie ma. Nikt bowiem 
chyba nie bierze poważnie 
pomysłów... zaorania huty, 
czy zlikwidowania całej jej 
obecnej części surowcowej.

(Dalszy ciąg na str. 4)

opinie
Właściwie wyraz fen już dawno zo­

stał spolszczony i pisze się go 
wprost — wendetta. W słowniku 

wyrazów obcych Kopaliński jednak 
wiernie od -.otoiotlje jego sycylijską wer­
sję przez ,.V”. V nas nie tylko pisownia 
ale i samo zemsta przybrała nieco in­
ną odmianę. Nic jakieś tam pif... pc.f — 
choć niekiedy zdarzają się także tragi­
czne w skutkach porachunki — zwykle 
jednak panowie skutecznie daja sobie 
w buzię. Może nie z takim, włoskim 
temperamentem ale za to kara bywa 
najczęściej wymierzana zaraz. Preme­
dytacja jest bardziej symptomatyczna 
w subtelnym podkopywaniu. Tu używa 
się niekiedy wytrawnej'dyplomacji. Za 
to 10 dżentelmeńskich sprawach, żadne 
tam podchody lecz tyłki reakcja 
spontaniczna. Im szybciej tym leniej. 
Miejsce zwykle też bywa przypadkowe.

Hutnicy na przykład uprawiają ren- 
dettę także w zakładzie pracy, na miej­
scu w Komb-na. ie Sporo zebrane; na 
tę okoliczno:ć dokumentacji ma V Ko­
misariat MO. Zwykła ansa ze stołów­
kowej kolejki może się- też'okazać wy­

starczającym powodem do zemsty. Tak 
było na Karoseryjnej. Chłopcy w prze­
pychance .po śniadanie widocznie nade­
pnęli jeden drugiemu na odcisk. W 
każdym razie było to na pewno czułe 
miejsce gdyż tuż po śniadaniu z ca­
łym impetem wymierzony został deli­
kwentowi policzek. Cios był na tyle 
owocny, że „poszła” szczęka a ofiaię

V/ endetta 
w hucie

rendetty musiało zabrać pogotowie ra­
tunkowe!

N'c lepiej zakończyło się zderzenie 
dwóch, innych temperamentnych pa.- 
nów. Na stanowisku pracy, tuż przed 
północą. Policzek znowu byl tak silny, 
że spowtuloual poważne obrażenia a 
obok innych formalności kierownictwo 
zakładu o tym ognistym pojedynku po­
informowało urzędowym pismem odpo­
wiednią jednostkę milicji. Tym razem 
przyczyną nie była lak błaha sprawa, 

jak przepychanka. IV grę wchodziła ob­
rażona godność osobista, bo wcześniej 
ostentacyjnie jeden z tych panów czule 
obejmował małżonkę drugiego pana 
Pocałunki były widocznie zbyt wymo­
wne gdyż małżonek poczuł się do tego 
stopnia obrażony, że osobiście postano­
wił dać dandysowi nauczkę. No i d-.il

Znacznie rzadziej tę formę wymie­
rzania sprawiedliwości stosuj« panie 
a!e stosują. W tym względzie butnie.ki 
nie są mniej krewkie od sico.ch kole­
gów po fachu I tak w efekcie zadaw­
nionych żalów i następnie utraczki sło­
wnej wywiązała się bezpardonowa Wal­
ka. Na tyle bezpardonowa, ze użyto na­
wet wrzątku mleka. Miejscem gorące­
go spotkania jak się domyślamy była 
kuchnia Ukarana w konsekwencji zna­
lazła się w Szpitalu z II stopniem po­
parzenia. Wprawdzie wypadek ten mi«! 
miejsce nie to ostatnim czasie, lecz jako 
szczególny mocno wbił się w pamięć 
funkcjonariuszom w szaroniebieskicit 
mundurach.

Nie tylko ten ale i inne, takie krwa­
we spotkania są zauważane i to z wiel­
kim niesmakiem, przez innych „mniej 
spontanicznych” pracowników Kombi­
natu. Niepokój udzieli! się i mnie, ze 
mordobicie może zacząć eliminować 
słowa, że może zastąpić myślenie i stać 
się po prostu relaksem.

HENRYKA ROSIEK

W swoje 16 urodziny Elżunia ł.ątkówna dostała od współto­
warzyszy pracy zmarłego w wypadku Ojca książeczkę mieszka­
niową z pełnym wkładem 19.20(1 zl. O uzupełnieniu wkładu na 
książeczce Joli jej siostry, kolektyw P-64 pomyślał już wcze­
śniej. Obie siostry dostały również sweterki i materiał na spód­
niczki, który wybrała Wanda Włodarczyk, a najmłodszy Zyg­
munt bardzo cieszył się ze sweterka ale najbardziej z pięknego 
pociągu. W spotk.uiiii uczestniczył kolektyw zmiany C„ który 
przyrzekl załatwić wczasy nad morzem dla całej czw*órki i na 
co dzień nadal troszczyć się o rodzinę zmarłego kolegi.

Na zdjęciu: Fani Łątkowa i dziećmi i kierownik P-S4 Adam 
Kotula. Fot. S. GAWLIŃSKI
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z życia Jeśli zniknie groszek i herbata 
pozostaną gołe półki...

Dobijamy już dna — 
mówił na konferencji 
sprawozdawczo - wy- 

b.-rczej PZPR Wielkich Pie­
ców — tow. ALFRED MIO­
DOWICZ. Jeśli ze sklepów 
zniknie groszek i herbata, pół­
ki będą puste. Czy nikt z tej 
sytuacji nie chce wyciągnąć 
wniosków? — zapytywał. — 
Rośnie grono ludzi niezadowo­
lonych, lekceważy się silę lu­
dzi odsuniętych od władzy i 
tych, którzy muszę odejść. 
Zwiększa się ilość radykałów, 
w partii a tymczasem w dal. 
szym ciągu nie ma właściwe­
go programu działania, »tale 
tylko wertuje się sprawy. Za­
miast opracowania programu, 
zamiast dokonania analizy 
przyczyn błędów i wypaczeń, 
dyskutuje się o samorządzie 
robotniczym, choć potrzebny 
jest tak bardzo program wal­
ki z inflacją. Bo ludziom trze­
ba dać przede wszystkim jeść.

To nie były jedyne gorzkie 
słowa, jakie padły w czasie te­
go burzliwego zebrania. Zna­
my ciężką pracę wielkopie- 
cowników, znane są warunki 
w jakich pracują, oni też mo­
gą pełnym głosem wyrażać 
swoje wątpliwości co do sta­
nu „odnowy” w naszym kra­
ju. We wstępnym przemówie­
niu tow. OLGIERD TURYNA, 
pełniący funkcję I sekretarza 
POP. która z dniem pierwsze­
go marca uzyskała samodziel­
ność i podlega bezpośrednio 
Komitetowi Fabrycznemu, tak 
mówił:

..Odnowa z trudem toruje 
sobie drogę w naszych instan­
cjach partyjnych, szczególnie 
na szczeblu wojewódzkim i u> 
centrali. Opieszale przebiega 
p-oces rozliczania osób win­
nych za doprowadzenie do 

Obecnej sytuacji kryzysowej 
kraju. Tylko od czasu do cza­
su dowiadujemy się, że komuś 
odebrano legitymację partyj­
ną, uzasadnienie mgliste i 
ogólnikowe. Brak dalszych 
konsekwencji prawnych w 
myśl zasady, iż prawo powin­
no być równe dla wszystkich 
obywateli. Wielu naszych 
działaczy zapytuje czy odebra­
nie legitymacji partyjnej jest 
już ostateczną karą, za tak po­
ważne przestępstwa, tak wiel­
kie zaniedbania i marnotraw­
stwo?"

W konferencji brał udział I 
sekretarz KK PZPR tow. 
KRYSTYN DĄBROWA, który 
jest członkiem lej organizacji, 
podobnie jak i sekretarz KF 
tow. BOLESŁAW BRYKSY. 
Był także kierownik Zakładu 
Wielkopiecowego tow STA­
NISŁAW CZOSNYKA. P<.d 
ich adresem padło sporo py­
tań, dotyczących realizacji 39 
postulatów, jakie organizacja 
partyjna postawiła pod adre­
sem władz Kombinatu HiL i 
władz centralnych jeszcze w 
listopadzie ub. roku. Jak wia­
domo do tego czasu zrealizo­
wano zaledwie 17, i to w nie­
pełnym wymiarze.

„Zebranie należy zaczynać 
ml rozliczenia uchwal podję­
tych na poprzednim zebra­
niu" mówił tow. STANISŁAW 
WRONKA. Wiele mówił o 
marnotrawstwie materiałów, 
do jakiego doprowadzają róż­
ne przedsiębiorstwa budujące 
i remontujące Kombinat. Spo­
ro slow pochwalnych padło 
(nie tylko zresztą z ust Wron­
ki) pod adresem ..Gazety Kra­
kowskiej". Dostało się „Gło­
sowi”. iż nie jest tak radykal­
ny w ujawnianiu popełnio­
nych nadużyć i przestępstw.

Widziałem uczciwe
To nie żart ani blef. By­

łem, ponad 5 godzin siedzia­
łem i daję słowo, że wybory 
podczas konferencji party jnej 
w Walcowni Drobnej P HA 
były przeprowadzone demo­
kratycznie. Nim jednak do 
nich doszło trzeba było stuk­
nąć się w pierś ,i pochwalić 
dotychczasową p^acą co w 
formie sprawozdania uczynił 
ustępujący sekretarz F-14 Ja­
nusz Gajda. Zrobi! to trochę 
po staremu, trochę po nowe­
mu. Do mądrych słów o ko-
nieczności przeprowadzenia
tajnych i demokratycznych 
wyborów na wszystkich 
szczeblach w partii przylepił 
parę sloganów o potrzebie

przywracania leninowskich 
form życia.

Ciekawsza była dyskusja.
Jasno z dyskusji wy­

nika, że zdaniem walcow- 
ników rządzić nami mogą tyl­
ko ci, którzy zdobędą zaufanie 
w swoich macierzystych or­
ganizacjach. Bez mandatu z 
samego, dołu nikt nie powir 
nien mieć prawa zasiadania 
w fotelu dla władz.

Wielu rozmówców do­
magało się rozliczenia osob 
skompromitowanych, oraz peł­
nego przedstawienia przyczyn 
zaistniałego kryzysu.

Kiedy partia oczyści się 
z wrogich elementów

— Po raz pierwszy wyjdę z konferencji z pełnym przeko­
naniem że partia potrafi się sama odnowić — powieuaiai w 
czasie swojego wystąpienia na konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej w Wydziale Walcownie Zimne Blach Kazimierz 
Miniur. Bo też dyskutanci obnażyli wszystkie bolączki na­
szego życia politycznego i gospodarczego szukając dróg wyj­
ścia z kryzysu.

— Nie obcięlibyśmy więcej być rozliczani z ilości człon­
ków przekazywanych do partii — mówił prezes wydziałowe­
go ZSMP, Mieczysław Kozak. Krytykował system prze­
wożenia niesprawdzonych ludzi z województwa do woje­
wództwa na równorzędne lub lepsze stołki. Zapytał też co 
stało się z 49 wnioskami, które organizacja partyjna Wal­
cowni Zimnej Blach wysłała przed paroma miesiącami do 
władz nadrzędnych. Jak dotąd nikt nawet nie potwierdził 
wpływu tych wniosków nie mówiąc już o ich dalszym losie 
— stwierdził mówca.

Dotychczasowy sekretarz propagandy tow. Jacek Kopeć 
poddał w wątpliwość istnienie funkcji sekretarza propagan­
dy w zakładzie w aktualnym czasie. Czy nie bardziej przy­
datny byłby sekretarz ekonomiczny — zapytywał.

W związku z prowadzoną przez NIK kontrolą w wydziale 
WZB, padły pytania do dyrektora naczelnego dr Pustówki 
.jak przedstawiają się wyniki tej kontroli, bo kto ji-.k kto ale 
o tych wynikach powinna wiedzieć przede ws-’ «*kim orga­
nizacja partyjna. W odpowiedzi dyrektor Eugeniusz Pustów- 
ka wyjaśnił, że w tych dniach dotarł do niego protokół po­
kontrolny, dość obszerny. Jeszcze go dokładnie nie prze­
studiował. ale już wiadomo, że nie ma tu jakiejś większej 
afery. Jest tylko trochę wykroczeń związanych z „fuchami”, 
talonami, wynagrodzeniem za wnioski racjonalizatorskie 
i problemy dotyczące budowy systemem patronackim 
domu wc■asac.ei > . Walcownii. ' w Krynicy.

Bardzo hit-*re.w ? wystąpienie miał tow. Kazimierz Wyete- 
unr. Po 193(1 roku, stwierdził mów. a — cały naród był porwany 
idea .eosz.go jutra ale sytuacja rynkowa była bardziej, stabilna 

Nie mogłem jako reprezen­
tant „Głosu" zaprotestować, że 
i na ich Zebraniu nie padło 
ani jedno nazwisko, które pro­
siłoby się na nasze lamy. A 
przecież żadna z kontrolują­
cych instytucji nie dostarczyła 
jeszcze takich materiałów, bo 
w Kombinacie takich prze­
stępstw nie popełniono.

„Zjazd powinien się już 
dawno odbyć — mówił tow. 
STANISŁAW DENARCZYK. 
Do KC powinni wejść lu­
dzie, którzy opracowaliby 
już program walki z inflacją. 
Tymczasem istnieje potworna 
sytuacja gospodarcza a zanosi 
się, że będzie jeszcze gorzej.

„Mnie się „Solidarność" bar­
dzo podoba bo realizuje te 
sprawy, o które walczyliśmy w 
starych związkach przez 20 
lat. .Jest lo autentyczna siła 
klasy robotniczej. Ale ja —- 
kontynuował tow. TADEUSZ 
GAWLIK — wystąpiłem z 
„Solidarności" bo nie podoba­
ją mi się pewne pociągnięcia 
jak choćby i to: już w chwili 
przyjmowania do huty kandy­
dat dostaje wraz z innymi pa­
pierami także deklarację 
wstąpienia do „Solidarności”. 
To gdzie miejsce na wybór or­
ganizacji związkowej? A choć­
by i ta sprawa, kiedy to „So­
lidarność'’ huty zaprosiła ren­
cistów i emerytów na spotka­
nie by ich namówić do odej­
ścia z branżowych związków".

„Gdzie jest milicja — zapy­
tywał tow. HENRYK SZAR- 
LINSKI. jeśli na placu wa­
rzywnym w Bieńczycach 
sprzedaje się prawie że ofi­
cjalnie cukier po 150 złotych 
za kilogram. Czy nie powin­
niśmy wprowadzić wyższych 
kar za spekulację?"

Odpowiadając na pytania 
zadane w czasie dyskusji, tow.

wybory!
Same wybory bjły próbka 

prawdziwej demokracji. Skła­
dano wnioski, zmienianp re­
gulamin, przeglosowywano 
większością głosów każdą 
wątpliwość, wreszcie zgodnie 
z zaakceptowanym przez 
większość regulaminem wy­
brano 9 osobową egzekutywę, 
3 kandydatów na konferencję 
fabryczną, a z członków egze­
kutywy ogoi wybierał 1 se­
kretarza. W pierwszym głoso­
waniu dwóch kandydatów 
miało równą ilość głosów. W 
drugim, tylko na tych dwóch, 
jednym głosem wygrał I ślu­

Dąbrowa stwierdził, że częste 
spotkania z członkami swojej 
organizacji w Wielkich Pie­
cach są dla niego wielką szko­
łą doświadczenia i mądrości 
płynącej óezpośrednio od to­
warzyszy pracujących w tak 
odpowiedzialnym zawodzie. 
Przede wszystkim co udało się 
Krakowowi — kontynuował 
tow. Dąbrowa to to, że uchro­
niono w ostatnich miesiącach 
Kraków od niepotrzebnych 
strajków i innych napięć, 
dzięki mądrej współpracy 
wszystkich zainteresowanych 
Następnie uchroniono partię 
od rozbicia, przywrócono jej 
wiarygodność. Biorąc pod 
uwagę znaną sytuację w kra­
ju, w Krakowie w dalszym 
ciągu zajmowano się sprawa­
mi tak ważnymi dla miasta 
jak np. modernizacja przemy­
słu, czy sprawa ochrony śro­
dowiska. Wyciągnięto na świa­
tło dzienne wiele problemów, 
wiele nieprawidłowości. Oczy­
wiście nie poprzestano tylko 
na tym. Teraz sprawą naj­
ważniejszą jest problem zao­
patrzenia rynku, który znaj­
duje się w wiadomej sytuacji.

Oczywiście z braku miejsca 
nie poruszyłem w pełni spraw 
i problemów, o jakich mówio­
no w czasie konferencji. Ale 
do nich będziemy powracać w 
naszych publikacjach. W taj­
nych i demokratycznych wy­
borach wybrano pierwszym 
sekretarzem ponownie tow. 
Olgierda Turynę. W skład 
egzekutywy weszło jedenastu 
towarzyszy. Delegatami na 
Konferencję Fabryczną PZPR 
wybrani zostali: Jan Węgrzy­
nowski. Alfred Miodowicz. 
Krystyn Dąbrowa. Olgierd Tu­
ryn* i Jerzy Hećko.

M. OLEKSY

sarz z narzędziowni Ryszard 
Bożek.

W konferencji uczestniczy!
1 sekr, KF PZPR Jan Bąbaś, 
który w swoim wystąpieniu 
zwrócił uwagę na konieczność 
rozpatrywania sytuacji w Pol­
sce w kontekście tego co się 
dzieje w świecie. Obecny zaś 
dyrektor techniczny Kombina­
tu Janusz Rożnowski odpo­
wiedział na wątpliwości 
związane z reformą gospodar­
czą i zmianami strukturalny­
mi w hucie.

Wychodzący z zebrania wy­
borcy mieli satysfakcję z rze­
telnego przeprowadzenia wy­
borów i nadzieję, że podobnie 
będzie na wszystkich szczeb­
lach w partii.

niż dziś. W »klepach nie występowały tak wielkie braki. Ale w 
następnych latach stopa życiowa się pogarszała. Nastęoowało 
rozczarowanie. Nad 1970 rokiem, gdyby nie tragedia gdańska, 
można byłoby przejść do porządku dziennego. W kraj 1 nie było 
jeszcze źle. Rok IHHil — kontynuował dyskutant — zastał Polskę 
w bardzo trudnej sytuacji. A przecież i na tej sali padło wcze­
śniej wiele słów krytycznych pod adresem rządzących, ale 
każdy taki glos był duszony w zarodku. Nic więc aziwnego, że 
kierownictwo partii zostało same. Co należy zrobić by wybrnąć 
z tej sytuacji zapytywał tow. Wyczesany, żeby w przyszłości 
uchronić partię od wynaturzeń. Przede wszystkim władze muszą 
być zawsze wybierane w głosowaniu tajnym. Musi być opraco­
wana ordynacja .wyborcza, która musi znaleźć się w statucie 
partii.

O ^legających półki w fabrycznym ZSMP broszurach 
których nikt nie czyta — mówił tow. Jozef Jakubowski. 
Maniuti aw.stwo papieru, które spotyka się na każdym kroku 
w Kombinacie — boli człowieka. Dlaczego nikt nie zajmuje 
się surowcami wtórnymi, które są doskonałym surowcem do 
produkcji w sytuacji kiedy tyle płaci się za produkt. Po­
dobnie sytuacja wygląda z aluminium którym huta żle 
gospodarzy marnotrawiąc niepotrzebnie tak cenny produkt.

— Gdzie jest partia? — zapytywał tow. Ryszard Bonikie- 
wicz. Sekretarz reprezentuje organizację partyjną a kto re­
prezentuje członków — zapytywał dyskutant. Czy sekretarz 
przywieziony do zakładu w teczce może reprezentować, 
choćby nawet chciał, interesy członków partii? Przecież 
musi wiele czasu poświęcić na poznawanie tych problemów.

O złych perspektywach modernizacji a szczególnie tak za­
niedbanego wydziału jakim jest WZB 2 mówił tow. Bogu­
sław Ochab. Najcenniejszym dorobkiem konferencji to fakt, 
że każdy z dyskutantów formułował konkretne wnioski jak 
i to, że podjęto uchwałę, iż wszyscy delegaci tej konferencji 
zachowują swoje mandaty po to by spotkać się za rok na 
tej samej sali ażeby omówić wyniki działania wybranego 
plenum, egzekutywy i sekretariatu. Oczywiście z prawem 
wymiany niektórych osób jeśli zajdzie taka potrzeba. Tylko 
w ten sposób partia może uzyskać swoją wiarygodność, za­
ufanie i autorytet.

Wybrano w glosowaniu tajnym 22 osobowe plenum 7. po­
między jego członków, także w głosowaniu tajnym, wybrani» 
pierw?.-.ego sekretarza, którym został ponownie tow. Mieczy­
sław Bruzda.
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Wszystko pokryje 
ziemia

W środę otrzymaliśmy a- 
larmujące wieści: na terenie 
Zakładu Koksochemicznego 
(za I baterią, w rejonie maga­
zynów) wyrzuca się na śmieci 
i przykrywa ziemią całe pale­
ty kształtek ogniotrwałych. 
Za chwilę byliśmy z fotore­
porterem na miejsi u. Z uzys­
kanych informacji, zresztą 
miarodajnych, wynika, że wy­
rzucone kształtki są krze­
mionką sprowadzoną do 
huty z Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych w Chrzanowie 
i już na miejscu uznaną za 
w v brak. Mady są dla laika 
niewidoczne gołym okiem, 
wydawać się może iż to cał­
kiem dobry materiał, który 
powinien być wykorzystany.

Kwalifikację, czy to mate­
riał użyteczny pozostawmy fa­

chowcom. Jedno jest pewnę: 
szkoda kształtek zakopywać, 
lepiej do utwardzania po­
wierzchni przyszłego magazy­
nu użyć gruzu pochodzącego 
z remontowanej w pobliżu 
baterii koksowniczej nr 1, 
Kształtki tak lekką ręką wy­
rzucone podobno nadają się 
znakomicie do budowy su­
szarni tytoniu. Lepiej więc 
oddać je chłopom iliż zakopy­
wać.
- A swoją drogą stan wyro­
bów ogniotrwałych (bardzo 
drogich), magazynowanych 
pod gołym niebem na terenie 
Zakładu Koksochemicznego i 
stan wyrobów- nadchodzących 
do huty z Chrzanowa w roz­
bitych wagonach, zawilgoco­
nych, wola o pomstę do n'-ba!

<j«H

Moje zapytanie
Przeczytałam wywiad w „Glosie Nowej Huty”, w rubryce 

„Z życia Partii”, z riowo wybranym sekretarzem organizacji 
partyjnej, -Wydziału Rur Zgrzewanych, tow. A. Jaworskim 
i przyznam się że nie mogę pogodzić się z propozycją towa­
rzysza cytuję ... „proces oczyszczania szeregów partyjnych- 
powinien w dalszym ciągu trwać, inaczej partia się nie o d- 
n o w i j nie stanie się monolitem jakim być powinna”. ■

(Mitowi- — w g „Słownika Poprawnej Poiszczyńiy” znaczy 
tyle co przywracanie stanu poprzedniego. Zastanawiam się 
tylko jaką datę' -(iis'p>ryćżfl4'w1 świetności partii przyjąć za 
punkt wyjścia. A przecież marksizm nie formułuje absolut­
nych idei, nie stawia ograniczeń, bazuje na doświadczenia 
i praktyce społecznej, traktuje zjawiska jako zmienne •••• 
czasie „...Nie jest naszym zadaniem — pisał F. Engels — 
układanie systemów utopijnych, jak ma być urządzone przy­
szłe społeczeństwo..."

Czy w takim razie program to „Odnowa”, która stanie się 
jak poprzednio wielkim monolitem? •

DOROTA CZAJKOWSKA

Hapeiww M
(Dalszy ciąg ze sir. 1)

wak pocieszał nieco zebranych, że w drugiej połowie marca 
będzie nieco więcej masła z importu.

Co do Zjazdu, tow. Dąbrowa przedstawił swoje stanowis­
ko, że powinien się on odbyć jak najszybciej. Sygnalizowano 
to już na Plenum krakowskiej organizacji partyjnej... lecz 
w tej mierze nie ma jednolitego stanowiska w kraju i naj­
prawdopodobniej IX Zjazd odbędzie się w tipcu br.

Czy E. Barszcz doznał wypadku — to pytanie zadano w 
związku z wyjaśnieniem, że eksprezydent nie piastuje sta­
nowiska dyrektora jakiejś eksportowej firmy lecz przebywa 
w kraju i otrzymuje rentę. Podobne pytanie dotyczyło by­
łego zastępcy Naczelnika naszej dzielnicy Józefa Krzywdy. 

-Za co tenże odszedł i gdzie” Wyjaśniono, że J. Krzywda miał 
„na sumieniu" sprawy garażowe. Po prostu ułatwił uzyska­
nie zezwolenia na budowę garaży swemu bratu. Obecnie 
pełni obowiązki zastępcy kierownika administracyjnego w 
AWF.

Kiedy pracownicy Hutniczego Przedsiębiorstwa Remonto­
wego otrzymają działki? Na ten temat mówił naczelnik Za­
ręba i przedstawił sprawę niezwykle zawile, żę z sali nikt 
tego nie zrozumiał. Przyznani się, że i ja niestety tego nie 
zruzuinialam a jedynie odniosłam wrażenie, że haperiAccy 
jeszcze na działki sobie poczekają... Bo załatwienie ziemi 
uzależnione jest od tego czy rolnicy ją sprzedadzą. Nie mogę 
zrozumieć, że przez tyle lat remontowej- obiegają się o dział­
ki bezskutecznie, podczas gdy już mniejsze zakłady docze­
kały się tej laski z. urzędu. Znowu więc — jak oświadczył 
mocno podniecony Kazimierz Król — I sekretarz KZ — nie 
będzie można ludziom powiedzieć nic konkretnego w tej 
sprawie.

Mówiono o stosunkach PZPR—Solidarność. Tow. Dąbrowa 
mówił, że kontakty sa utrzymywane od samego początku, ostat­
nio jednak współpraca uległa nieco rozluźnieniu. Czy w razie 
strajku ogloszuiiegu przez „Solidarność” — pytał przewodniczący 
Komisji Zakładowej Janusz Kalisz — członkowie partii mogą 
-uczestniczyć ezy też partia, ilaje im jakieś zalecenia?

Odpowiedź brzmiała: mogą uczestniczyć, jeśli nie jest to strajk 
o charakterze politycznym. Precyzuje te sprawy paragraf 6 i 7 
statutu „Solidarności”.

Poruszano tez sprawy typowo haperowśkie, które powinny 
być rozwiązywane w obrębie huty. Dyrektor Rożnowski przed­
stawił program modernizacji Kombinatu i pozytywnie ustosun­
kował się do postulatów zabezpieczenia haperowcom bazy teeh- 
nicznej, szatni... Zaaprobował potrzebę wspólnego rozwiązania 
problemu stanowisk pracy chronionej dla ludzi niepełnospraw­
nych, którzy utracili w hucie zdrowie...

Inne, niezwykle ważne wypowiedzi z zebrania liaperowskięj 
organizacji paityjiiej towarzyszy: Włocha, Śledzion skiego, Mu- 
zeka, Starzka, Wiórku» skiego. Krzyżaka, Różyckiego wykorzć- 
stąm w dalszych publikacjach. JIENK1’K.V ROSIEK
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Dwudniowy maraton wyborczy

Napoleon po powrocie z wy­
gnania rządził jeszcze Francją 
przez sto dni. Stały się one 
symboliczne. Komitet Roboś- 
mety Hutników, ci, co organi­
zowali „Solidarność”, wybrani 
jako przedstawicielstwo załogi 
z Komitetów Strajkowych na 
wydziałach działali przez dni 
sto osiemdziesiąt. Efekty tego 
działania zawarto w krótkich 
kilkustronicowych sprawozda­
niach prezentowanych na kon­
ferencji.

Otworzył ją wstępną relacją 
WŁADYSŁAW HARDEK. Czy 
można jednak w takiej suchej 
relacji zebrać to wszystko, co 
złożyło się na powstanie na­
szego związku? Pierwsze po­
rozumienie zawarte z dyrekcją 
Kombinatu, kontakty z Hutą 
Katowice, zwalczanie destruk­
cyjnej działalności „starych” 
Związków rozpoczętej żało­
snym pismem grożącym utratą 
wkładów w Kasie Zapomogo­
wej,- jeśli pracownik wstąpi 
■do „Solidarności". Wreszcie 
konstytuowanie sic u nos 
MKZ-tu, który błyskawicz­

nie »tę rozrastał obejmując 
swym zasięgiem cały region 
Małopolski. Wspomaganie 
wszystkich kolejnych akcji 
protestacyjnych, nauczycieli, 
służby zdrowia, rolników, 
angażowanie naszego au­
torytetu wszędzie tam, gdzie 
to było konieczne, tam, gdzie 
w małych zakładach orga­
nizowanie związku natrafia­
ło na zdecydowaną wrogość 
czynników i „kacyków". Wrze­
sień, październik, grudzień, 
styczeń. Trzeba było być wów­
czas w samym centrum tych 
spraw by móc docenić poświę­
cenie niewielkiej grupy osób, 
jaka się tym bez reszty zajmo­
wała. Trzeba było w tym 
tkwić by wiedzieć jak nieoce­
nione zasługi miał w tym o- 
kresie Władysław Hardek. 
Człowiek nie liczący godzin snu 
ani odpotzynku, nie zastana­
wiający się nad tym jak zo­
stanie „rozliczony” w razie 
gdyby spotkała nas klęska. 
Gardzący tanim poklaskiem 
umiejący sprzeciwić się więk­
szości jeśli uważa, że słuszność 

jest po-jego stronie. Słowem, 
żle się stało, że mimo zdecy­
dowanego poparcia udzielone­
go mu przez członków związ­
ku na jego wydziale, po pra­
wie dwugodzinnej wymianie 
zdań na temat jego kandydo­
wania do władz związku nic 
wyraził zdecydowanej woli 
przyjęcia mandatu delegata, 
którego to mandatu zrzekł się 
na jego rzecz jeden z przed­
stawicieli AB.

Zebrani natomiast w więk­
szości byli zdania, że nie wol­
no tworzyć precedensu doko- 
optowywania do składu dele­
gatów na konferencję ŻADNE­
GO członka komitetu założy­
cielskiego „Solidarności” bez 
względu na to czy przepadł w 
wyborach w swoim zakładzie, 
czy też odmówił we właści­
wym czasie kandydowania. 
Słuszna, najbardziej słuszna 
zasada, przynosi czasem zu­
pełnie nieoczekiwane skutki. 
W sumie niewiele jest osób 
wśród delegatów, którzy nie 
mają w tej sprawie wątp iwo- 
śc-
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— Ukończyłem Technikum 
Mechaniczne nad Zalewem, 
które wówczas jeszcze nie na­
zywało się zespołem Szkół, od 
83 roku pracuję w Hucie im. 
Lenina. Najpierw w stalowni 
ir.artenowskicj jako rozlcwacz 
stali, potem jako brygadzista 
w stalowni konwertorowej i 
mistrz. Pochodzę ze wsi, i to 
wsi nadwiślańskiej, z kielec­
kiego. lecz od ukończenia szko­
ły podstawowej byłem miesz­
kańcem Nowej Huty. W 70- 
-tym roku zacząłem współpra­
cę z ..Głosem Nowej Huty", 
z „Gazetą Krakowską” jako

CZŁONKOWIE KOMISJI 
ROBOTNICZEJ 

HUTNIKÓW 
NSZZ „S' DARNOŚĆ1 

HUTY IM. LENINA
Stanisław Mieleń, Marian 

Synowiec, Stefan Pałczyński. 
Zbigniew Kowalik, Marian 
Gromek, Krzysztof Narusze­
wicz, Stanisław Wawszkie- 
wicz, Julian Kowalski, Jerzy 
Lach, Władysław Ostrowski, 
Mirosław Staniszewski. Wła­
dysław Kluba, Tadeusz Sit- 
kowski, Witold Ba wolski, A- 
dam Czechowski, Władysław 
Kaseja, Jan Jurek, Stanisław 
Krawczyk, Roman Kuźniak, 
Henryk Konwa, Zbigniew 

powiedzmy korespondent ro­
botniczy. Dopiero w 1975 roku 
zostałem etatowym dziennika­
rzem w „Głosie Nowej Huty".

— W pierwszych latach pra­
cy działałem w ZMS-ie. w cią­
gu jednej kadencji byłem 
przewodniczącym Koła na wy­
dziale. Potem byłem także 
Przewodniczącym Rady Robo­
tniczej, po pewnym czasie 
świadomie zaniechałem dzia; 
łania, bo nic przynosiło mi 
żadnej satysfakcji, żadna z 
podejmowanych inicjatyw w 
ogólnym stanic niemożności 
nic miała szans przetrwania.

— .Jestem od 1965 roku 
członkiem PZPR, lecz nic mo­
że to być w tej chwili jedno-

Jurczyński, Stanisław Zawa­
da. Teresa Nesterska, Henryk 
Wartalski, Zdzisław Kozień, 
Karol Paiciak, Edward No­
wak. Zdzisław Góra, Jan Ha- 
berek, Andrzej Hudaszck. Je­
rzy Ostałowski. Eugeniusz O- 
leksiński, Jerzy Uczkiewicz, 
Jerzy Trytko, Stefan Jurczak. 
Józef Famiclec, Jerzy Orzeł, 
Tadeusz Dziuba, Zdzisław 
Wagner, Kazimierz Iwulski. 
Andrzej Wymazał, Józef Łu­
kasik. Zygmunt Kubiczek, 
Stanisław Nowak. Czesław 
Kopek. Kazimierz Fugiel. Ed­
ward Biernat. Zofia Ziar- 
kowska, Stanisław Handzlik. 
Kazimierz Serczyk, Romuald 
Wilgocki. Ryszard Rajen, Ta­
deusz Stodziżba. Włodzimierz 
Sidor. Jan Galica, Stanisław 
Góral, Jerzy Kuczera, Michał 

znaczirm określeniem świato­
poglądu. W sumie najbardziej 
interesują mnie sprawy ludzi, 
zawsze zastanawiał mnie so­
cjologiczny obraz naszego śro­
dowiska robotniczego w HiL, 
przemiany jakie w nim zacho­
dzą-. Obserwuję obecnie znacz­
niejszą integrację z Krakowem 
niż uprzednio.

— Zawsze gdy pracowałem 
jako dziennikarz lubiłem noc­
ne wizyty na hali, chodziłem 
do ludzi na wielkie piece, do 
stalowni. Tam ludzie zawsze w 
zwyczajnych rozmowach nazy­
wali czarne — czarnym, bia­
łe — białym.

Zanotowała: ANNA GOKAZD

Szewczyk. Sławomir Siwiec. 
Henryk Kubicki. Marian Zak. 
Andrzej Grclak. Krzysztof 
Pietseh, Mieczysław Gil, Lech 
Przybylowski. Ewa Kowalik. 
Jerzy Włodarski, Andrzej 
Chromniak. Irena Nawrocka. 
Józef Piekarczyk. Anna Jaśko 
(te osoby są także delegatami 
na konferencje MKZ), Jerzy 
Kuc. Józef Kuśmierz. Jan 
Ciesielski, Edward Pętlic. Sta­
nisław Kurnik. Piotr Sambo- 
rek, Janusz Ogiński, Witold 
Cybulski, Kazimierz Grochal, 
Marian Kania. Mieczysław 
Pandura. Henryk Żak, An­
drzej Kijak. Stanisław Kulis, 
Leszek Kulesza, Piotr Świą­
tek, Kazimierz Nosalski. Ry­
szard Romiszcwski. Edward 
Tużńik, Jan Motyka, Teofil 
Budzicki, Józef Witek.

wr

Co zdziałał KRH?
SPRAWIEDLIWSZE PŁACE

Najdłużej, bo cd początku września dzia­
łała grupa x>sob. prowadząca sprawy płaco­
we i kontrolująca sposob realizowana po­
stulatów za.ogi i porozumień w tym zakre­
sie. O jej działalności mówił Krzysztof Na­
ruszewicz z ssKCji płacowej.

W pierwszym etapie ustalono jasne kry­
teria poowyzen rckompersujących. Komisja 
wynegocjowała w dyrekcji Kombinatu dla 
wszystkich pracowników podwyżki minimum 
750—bOO ziotycn przy tym Komisja oceniła 
kry tycznie zasady przeprowadzenia podwy­
żek plac w resorcie poprzez podwyższanie 
rożnego rodzaju dodatków. Spowodowało to. 
że n.eKtóre grupy zawodowe uzyskały śred­
ni przyrost 1200—1500 złotych, przy trudności 
w zapewnieniu w wiciu wypadkach przyro­
stu płac minimalnej wysokości. Przyznanie 
jednakowych dodatków dla wszystkich pra­
cowników nie powodowałoby sytuacji kon­
fliktowych. Udało sic jednak podnieść w 
znaczący sposób place pracowników zarabia­
jących najniżej. Łącznie objęto przeszerego­
waniem 26.030 osób, poszerzono stosowanie 
dodatków za prace w warunkach szkodliwych 
oła zdrowia, wprowadzono w szerszym zakre­
sie, dpdatki za prace w warunkach skompli­
kowanych i wykonywanie drugiego zawodu.

Drugim etapom było egzekwowanie ustaleń 
zr. wartych w porozumieniu -katowickim z dnia 
23. X. 80 reku, porozumień zawartych z min. 
Hutnictwa w dniu 13. X. 1980 r. Wymagało to 
dodatkowego spotkania z dyrektorem Dep. Pra­
cy i Płacy min. Hutnictwa, jakie odbyło się 
23 stycznia. Okres ten cechowała duża ilość 
skarg i wniosków pracowników HiL, konieczność 
w.-pólncgo rozpatrywania takich przypadków. 
Opracowywano także projekt dotyczący wol­
nych sobot.. organizowano spotkania z ayrekcją 
w poszczególnych wydziałach, gdzie dyskuto­
wało te ¿prawy;

W trzecim etapie pozostały do załatwienia 
dwie zasadnicze ¿prawy: Pcdwyżki ć.ia pracow­
ników z 25-letnim stażem pracy winny nastą­
pić w lipou n-toniia-t wyplata dodatku za ob­
sługę urządzeń wysoko wydajnych od dnia 
1 maja 81.

V7 to.iu przeprowadzania pozostają analizy 
porównawcze zarobków poszczególnych zakła­
dów i wydziałów Kombinatu HiL i Huty ,.Ka- 
tcw.ie” analiza p ac dozoru technicznego, nowe 
ZŁcady dodatków dla służb branżowych i zmia­
nowego utrzymania ruchu za dotrzymywanie 
reżimu produkcyjnego tez nieplanowych pize- 
śtejów urządzeń.

DZIAŁALNOŚĆ NIK-u
I INFORMACJA ZWIĄZKOWA

Andrzej Hudaszck przedstawił zebranym 
pokrótce wyniki kontroli przeprowadzonej 
przez oddelegowany na życzenie KRH zespół 
Najwyższej Izby Kontrcli. Wyniki badań tego 
zespołu prowadzone w Bochni juz znamy, 
brak jest jedynie zaleceń pokontrolnych, nie 
wiemy «akie będzie stanowisko Dyrekcji wo­
bec csćb winnych nadużyć i zaniedbań. Na 
ukończeniu jest protokół pokontrolne z ba­
dań prowadzonych w Zakładzie Walcownie 
Zimnej Blach. I tu także stwierdzono delikat­
nie mówiąc, poważne nieprawidłowości. Znów 

znaleziono „bezpańskie” elementy og.iAjzenia 
(bramy, drzwi garażowe) znów postaw tono 
pod znakiem zapytania gospodarkę magazy­
nową i materiałowa. Oddelegowany zespół 
nie zakończył działalności. rtalCŹy' śA'ózić. że 
zajmie się w najbliższym czasie baia tiem in­
nych działów naszego Kombinatu.

Działalność Sekcji Informacji w ty.n trud­
nym okresie opierała się w największej mierze 
na inwencji Marian» Mirowskiego. Powołano do 
życia nowe wydawnictwo „Biuletyn informa­
cyjny Hutników" — ukazało -ię 20 numerów 
tego pisma. Drukowano ulotki, zorganizowano 
stały serwis informacyjny w oparciu o mate­
riały przesyłane przez MKZ-ty i gromadzone 
we własnym zakresie, rozpowszechniano komu­
nikaty dotyczące najważniejszych wydarzeń w 
związku. Jak przyznali organizatorzy sekcji, 
przy tak dużej ilości petrzeb. przy obsłudze in­
formacyjnej nie tylko nas lecz wielu innych 
środowisk nie zdołano zorganizować w dobrym 
stopniu informacji wewnątrzzakładowej, bra­
kowało „wieści” o wydarzeniach zachodzących 
w poszczególnych wydziałach. W sumie jednak 
należą się tym ludziom serdeczne slow, i zna­
nia, zwłaszcza, że rzecz tak skomplikowali? ro­
bili z powodzeniem amatorzy.

W OCZACH REWIDENTÓW
Sprawozdanie z działalności Komisji He» izyj- 

nej złożył Władysław Marzewski. Dokonała ona 
kontroli przed walnym zebraniem delegatów 
działalności KRII i poszczególnych Remisji Za­
kładowych ze szczególnym uwzględnieniem 
spraw finansowych. Kontrolowano tryb załat­
wiania wniosków i zażaleń, oceny dzialelrości 
organów związkowych pod względem' tormclno- 
organizacyjnym. Spraw dotyczących przestrze­
gania praw i obowiązków członków

Komisja dopatrzyła się oczywiście szeregu u- 
chybień w pracach KRH. w postać, n e reali­
zowania uchwał plenum, (o przekazaniu lokalu 
ZZH dla „Solidarności"; likwidacji kolektywów), 
stosowania zarządzeń prezydium tam guzie wa­
ga sprawy wymagała uchwały plfeuum. Zbyt 
mało uwagi poświęcono przygotowaniu obrad 
plenarnych. Komisja stwierdziła, że gospodaro­
wano pieniędzmi związkowymi w sposób o- 
sżczędny i celowy, były niewielkie uchybienia 
formalne przy wypłacaniu zasiłków i zapomóg. 
W sumie jednak, według oceny Komisji ludzie 
generalnie wywiązywali się ze swoi-h obowiąz­
ków, pracując nad stworzeniem związku o dzia­
łalności nie mającej precedensu w iią-zym 
kraju.

HOTELE - MIESZKANIA - 
ŻYWIENIE - WCZASY

Tadeusz Siatkowski przedstawił dokonania 
Komisji Socjalno-Bytowej. Jak pamiętamy 
KRH wynegocjowało na pierwszym spotka­
niu z komisją rządową wiele spraw. Zago­
spodarowywanie w stu procentach mieszkań 
kwaterunkowych zwalnianych przez swoich 
pracowników, zlikwidowanie zasady mie­
szkań własnościowych, mieszkań wykańcza­
nych przez użytkowników, podwyższonej od­
płatności za metraż przy zamianie. Przyrze­
czone) limity na budowę bloku rotacyjnego 
(2 bloki typowe po 71 mieszkań), przyznano 
wyższe dofinansowanie wynajmu kwater dla 
pracowników, opracowano nowe kryteria 

przydziału mieszkań. (O hotelach pracowni­
czych pisaliśmy w poprzednim numerze».

Posiłki regeneracyjne wzmacniające i profi­
laktyczne ujednolicono, wprowadzono także pj- 
siłki dla pracowników dozoru technicznego za­
trudnionych w ruchu na takich samych za-a- 
darh jak 'dla robotników. Opracowany ' został 
program poszerzenia posiłków tego rodzaju w 
trzech etapach. Wystąpiono do" ministerSŁWą o 
zezwolenie-jia^tosówamowyp at dlj, tyi.tf :>ra- 
cownikow. którzy nie Tnogą z powodu szczuplej 
bązy żywieniowej korzystać z tego przywileju. 
Zwiększy się (po poszerzaniu bazy) ilość wyd;iś 
wanych posiłków w rejonie Zakładu Mechanicz­
nego, P-61. P-65.

Wystąpiono o przydział dodatkowych autoka­
rów w celu poszerzenia programu rekreacyjne­
go. Obok konieczności poszerzenia Obiektów re­
kreacyjnych. konieczne jest oddanie dc użytku 
wybudowanych już kortów tenisowych. Potrze­
by pracowników HiL w zakresie kolonii dla 
dzieci są zaspokojone, została pozytyw me zała­
twiona sprawa budowy ośrodka kolonijnego w 
Międzyzdrojach. Zakupiono 1500 skierowań wię­
cej na okres letni w miejscowościach nadnicr- 
skich. Są już limity na budowę domu wczaso­
wego w Szczawie

W sumie w całej 30-letniej historii Kombinatu 
nie uzyskano tylu tytułów inw estveyj łych dla 
polepszenia bazy socjalno-bytowej co * okresie 
ostatnich 6-ciu miesięcy. Wykonanie tych pla­
nów zależeć będzie jednak w największym stop­
niu od zaangażowania naszych służb nwesty- 
eyjnych. Krytyczne uwagi ze strony Komisji, 
padły z powodu znacznego przekroczenia świad­
czeń z Zakładowego Funduszu Socjalnego za 
rok ubiegły dla KS „Hutnik” o pół miliona zło­
tych craz utrzymania Ośrodka Sportu i Rekrea­
cji o 3.702 tys. zł. Komisja stwierdziła, ze udal-o 
się tak wiele sp'aw załatwić dzięki dobrej 
współpracy w tym zakresie z administracji.'

Jako stały przedstawiciel 
redakcji „Trybuny Ludu" w 
Krakowie zmuszony jestem 
poinformować Komisję o na­
stępującym incydencie. Dzien­
nikarka naszej redakcji red. 
Urszula Ilielous zbierała ma­
teriały na tełnat życia kultu­
ralnego w Hucie im. Lenina. 
Zwróciła się z prośbą o roz­
mowę na ten temat także do 
KRH .Solidarność”. Na ro:- 
mouję zjawił się działacz KRH 
SYLWESTER MLONEK. Za­
czął on spotkanie od obelży­
wych opinii na temat dzien­
nikarzy naszej redakcji. W 
obecności - p. Szymońskicj z 
Zakładowego Domu Kultury 
używał słów, które każdy sąd 
zakwalifikowałby z pewnością 
jako zniesławienie.

Opinie ob. Mlonka o dzien­
nikarzach i jego sposób bycia, 
są sprawą prywatną tak długo 
dopóki nie występuje on jako 
przedstawiciel Waszej organi­
zacji. Nie wiem jakie sankcje 
przewiduje „Solidarność” wo­
bec działaczy, którzy ją kom­
promitują obrażając dzienni­
karzy, którzy z dobrą wolą 
szukają z Wami kontaktu. 
Proszę postąpić tak. jak tego 
wymaga dobro ..Solidarność'".

Ponieważ jednak zniewagi

SPIĘCIA
pod adresem d;iennikar:y 
miały charakter publiczny 
proszę o opublikowanie tego 
listu na lumacli „Głosu Nowej 
Huty .

ANDRZEJ MAGDOŃ
DO WIADOMOŚCI
1. KRH „Solidarność", Huta 

tm. Lenina.
2. Redaktor naczelny „Głosu 

Nowej Huty”.
3. Zarząd Oddziału Stowarzy­

szenia Dziennikarzy Pol­
skich.

4. Organizacja „Solidarności" 
dziennikarzy w Krakowie.

Zupełnie nie rozumiem, skąd 
po rozmowie przeprowadzonej 
przez red. URSZULĘ RIEŁO- 
US z p. SYLWESTREM 
MLONKIEM i ze mna. mogło 
powstać takie oskarżenie re­
dagowane przez osobę nieo­

ORGANIZACJA Ż.WIĄZKU
Sprawozdanie wiceprzewodniczące ao Hen­

ryka Wartalskieco z działań organizacyjnych 
było krótkie i treściwe, mimo że zakres ich 
był ogromny. Organizowało sic związek w 
warunkach bardzo trudnych bez jakichkol­
wiek wzórćMZ7si,rtikt(ir?lny'th".‘Zaczvnało .Sic 
tę pracę c-d druku blankietów deklaracji 

«łazienkowskich.': popnzóz »organizację kół. na 
-Ba+ftlii -b rejesArtk-ja’ -ioSaiięłamy <i.i.k> była 
zażarta — kończąc.

ZWIĄZKOWE FINANSE
„Pierwsze składki związkowe wply'.ęły dc- 

KRH we wrześniu —-powiedział scarniik 
Edwąi.d Fetiić — zająłem s.ę ty­
mi sprawami, bo ‘nie mieliśmy żadnego fa­
chowca. Stworzenie własnego aparatu fó-Ci’- 
"sowego wymagało opakowania skomplikowa­
nych zagadnień. Pomógł nam w tym główr. j 
księgowy Kombinatu i przyjaciele z p o- i 
księgowości, za co im serdecznie dziękujemy".

Na podstawie dokumentu finansowego KKP 
i innych stosowanych ogólnie zasad stworzo­
no przepisy ramowe, fundusz związkowy 
składa się przede wszystkim ze składek człon­
kowskich. starapo się tak nim gospocarewac 
by każdy członek związku miał z r.icgo ko­
rzyści. 40 proc, funduszu zdeponowano w 
Banku. Pozostałe 60 procent podzielono w na­
stępujący sposób:’potraktowano tę część ja­
ko 100 proc, i 80 proc, tej kwoty dysponują 
wydziały, 2 proc: przeznaczono dla rencistów , 
18 proc, jest w dyspozycji KRH. Szcztgulowc 
zestawienie wydatków przedstawiono delega­
cjom pószeźcgoUiycli wydziałów. Kiftżtercncja 
uznała w jakim proćeńric będzie się przeka­
zywać część funduszu związków« go do dy­
spozycji, MKZ-tu i Krajowej Kcm.sji Poiu- 
zuptie^awczej. - / 

becną podczas tej rozmowy — 
p. redaktora ANDRZEJA 
MAGDONIA. Rozmowa trwa­
ła około 3 godzin, była ror- 
mowo stc:ero.;serdec;ną i do- 
tyczyłrnie tylko spraw zwią­
zanych ściśle c problcmam« 
kultury w Kombinacie HiL. 
Między innymi rozmawialiśmy 
o profilu i kształcie „Gazety 
Krakowskiej” oraz porówny­
wali tę gazetę z „Trybuną Lu­
du". Myślę że szczerze sławiąc 
„Gazetę Krakowską" nikt z 3 
osób obecnych nic zniesławił 
nieobyczajnic „Trybuny Lu­
du", w obronie której wystę­
puje red. Magdoń.

Nie wiem o co tu chodzi na­
prawdę ale dla mnie jest to 
pozór sprawy.

DANUTASZYMONSKA
P.S. Redagująca kolumnę to 

tej sytuacji jest solidarna ze 
„cniesławia jacymi’’. Grupa 
tych którzy wola „Krakowska" 
jest zdaje się bardzo liczna. 
Procesów może być mnóstwo!

KOLUMNA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ“ 
KOMITETU ROBOTNICZEGO HUTNIKÓW

REDAGUJE: ANNA GORAZD
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Zacrttę ten felieton od zacytowania fragmentu listu 
otrzymanego od jednego z zakładów. „Komisja Za­
kładowa „Solidarność" dostaje w ostatnim czasie 

do akceptacji listy nagród dla pracowników, których 
rozdział, z podaniem kwoty i nazwiska, dokonany został 
„odgórnie", to znaczy poza naszą jednostką. To arbitralne 
postępowanie przypomina znany z poprzedniego okresu 
system rozdziału świadczeń socjalnych i nagród, w któ­
rym partycypowało ścisłe grono tych samych uprzywile­
jowanych pracowników. Większość załogi rzetelnie wy­
konuje swoją pracę, także zresztą odpowiedzialną, a nie 
jest ekstra premiowana. Natomiast nieliczni z tytułu 
swojej pracy są ciągle dodatkowo wynagradzani. Przy­
kładem niech będzie wydział, o którym niedawno pisał 
„Głos".

W tych przypadkach często jedna jednostka organiza­
cyjna Kombinatu premiuje pracowników innej jednostki, 

co jest swojego rodzaju łapówkarstwem wew-tątrzzakła- 
dowym. Dzieje się to w czaste, kiedy nie podjęto jeszcze 
należytych i skutecznych działań celem zlikwidowania 
narosłych od lat dysproporcji płacowych w grupach za­
wodowych. np ekonomistów, czy technologów. Dyspro­
porcje płacowe są w ten sposób jeszcze bardziej pogłę­
biane. Wielu spośród naszych długoletnich pracowników,

W zaklętym 
kręgu, nagród

nie jednokrotnie bardzo cenionych specjalistów, zarabia 
miesięcznie tyle, ze w przeliczeniu na członka rodziny nie 
osiąga nawet 2.500 zł na osobę, co jest granicą ubóstwa 
jak określono to w Telewizji.

W tej sytuacji powracanie do starych metod rozdziału 
świadczeń socjalnych i nagród prowadzić będzie do dal­
szego wzrostu poczucia niesprawiedliwości społecznej i 
krzywdy. Nie są to także działania mobilizujące pracow­
ników do lepszej i wydajniejszej pracy jakiej pilnie po­
trzebuje nasz kraj. Komisja Zakładowa „Solidarności” 
me może akceptować tego rodzaju działania...

Wśród osób premiowanych za wdrażanie zadań postępu 
technicznego z reguły są kierownicy danych jednostek 
organizacyjnych. A nie powinni być w każdym przypad­
ku, ponieważ premiowanie ich powoduje, że każde zada­
nie — słuszne, czy niesłuszne — ale rokujące nadzieję 
zysków, jest przez nich z góry akcpetowane. Wiąże się z 
tym bowiem perspektywa ich osobistej korzyści.

Słyszy się o takich ^ustaleniach: nagrody za wdrażanie 
zadań postępu,technicznego nie powinny być wypłacane 
częściej niż raz na kwartał, a ich, wysokość roczna (na 
głowę) nie powinna przekraczać 100.000 złotych. Wniosek 
jest więc oczywisty, chodzi o kwoty bardzo poważne. 
sprawa jest więc ze społecznego punktu widzenia — waż­
na i zasługująca na wzięcie jej pod lupę.

Już- z góry wiadomo, jakie argumenty będą mieć zwo­
lennicy utrzymania dotychczasowego systemu rozdziału 
nagród. Powiedzą, że powinni je dostawać ci co przy wy­
konaniu konkretnych, zawarowanych w umowie, zadań 
postępu technicznego się trudzą. Inni — nie. Zgoda ale 
przecież sam kierownik i jego ,,drużyna", wszystkiego nie 
zrobią. Crono wprowadzające postęp techniczny jest 
szersze, więcej więc osób powinno uczestniczyć w nagro­
dach.

Do sprawy wrócę w szerszej publikacji, warta jest bo­
wiem uwagi, dotyczy bowiem wszystkich zakładów i wy­
działów, całej huty.

A co sądzicie o niej Czytelnicy? <jd)
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Bodźce do dobrej pracy
N

huty i 
stajio-

posfu-

alezyta ocena pracy ka_dego z 
nas i dawanie temu wyrazu po­
przez płace, nagrody i wyróżnienia, 

odgrywa niesłychanie ważną rolę. Sta­
nowi bodziec do dobrej pracy, skłania 
do dodatkowego wysiłku. Wśród postu­
latów jakie załoga naszej huty wysunę­
ła pod adresem kierownictwa 
Ministerstwa, sprawa bodźców 
wiła niemałą grupę.

Jak przebiega realizacja tych 
latóro placowo-wyrpinieniowych? C.y 
są jakieś dalsze nowości? Z pytaniem 
tym zwracam się do dyrektora ds pra­
cowniczych Kombinatu HiL mgr 
Bolesława Szkutnika.

— Owszem tak mam dalsze wiado­
mości. Oto zgodnie ze zgłoszonymi po­
stulatami załogi zostają wprowadzone 
z ważnością od 1 stycznia br n o w “ 
zasady przyznawania nagród jubileu­
szowych. których wypłata następuje 
obecnie począwszy od zaliczenia 20-lel- 
niego stażu pracy. Pracownik obcho­
dzący taki jubileusz otrzymuje 100 "n 
miesięcznego wynagrodzenia. Wysokość 
nagród ulega następnie zwiększeniu co 
5 lot. Wprowadza się więc jubileusz 20 
i 20 lat pracy, dotychczas nie obchodzo­
ne. Przyrost wysokości nagród, od 20 
do 40 lat pracy następuje za każdy 
okres 5-letni o 25 natomiast za 45 i 
50 lat wzrosta o 50 °0.

Druga decyzja dotyczy dodatków za 
pracę na drugiej i trzeciej zmianie. 
Wszyscy pracownicy zatrudnieni .ia 
tych zmianach, niezależnie od systemu 
w jakim pracują, otrzymają zgodnie ’. 
Układem Zbiorowym Pracy dodatki. 
D'tychczas z dopłat tych korzystali 
'•’ko pracownic? zatrudnieni - «-

mis zmianowym.
Sprawa, o której mówię dotyczy głó­

wnie pracowników zatrudnionych przy 
remontach, tych ludzi, których podsta-

wowym systemem była praca jedno­
zmianowa. W praktyce bardzo często 
harmonogramy remontów wymagają 
zatrudnienia części załogi na drugiej i 
na trzeciej zmianie.

Wśród postulatów, jak pamiętam, by­
ła również sprawa prania odzieży ro­
boczej. Jak ona została załatwiona?

— Dopuszcza się obecnie wprowadze­
nie wypłaty ekwiwalentu pieniężnego 
za pranie odzieży roboczej, w wysoko­
ści od 30 do 50 złotych miesięcznie. 
Wysokość zależy od struktury sort 
odzieżowych i miejsca zatrudnienia. 
Szczegółowe zasady stosowania ekwi­
walentu pieniężnego 
opracować do końca III

Jakie jeszcze zmiany 
będą wprowadzone?

— Wprowadza się wyższe wynagro­
dzenie dla członków Pogotowia Gazo­
wego do 400 złotych miesięcznie. Z 
dniem 1 marca ulegają również znacz­
nemu podwyższeniu dodatki za pracę 
na wysokości (np. przy montażu kon­
strukcji. przy remontach, konserwa­
cjach i pracach dekarskich). Dodatek 
zależy od wysokości, na której wyko­
nywana jest praca. W miejsce dotych­
czasowego dodatku w wysokości 1 z) 
wprowadza się 2.50 zł- na godzinę pra­
cy.

Wprowadzamy również od 1 marca 
zasadę wynagradzania pracowników 
dozoru powołanych do pełnienia dyżu- 
rć >: demowych w dniach wolnych od 
pracy. Decyzja ta jest bardzo ważna, 
bowiem zwiększająca się ilość dni wol­
nych od pracy, przy równoczesnej ko­
nieczności zapewnienia dyżurów kadry

obcięlibyśmy 
kwartału.
w sferze plac

• •• aby huta nie była uważana za truciciela
B zmniejszenie emisji dwutlenku 

siarki z *9.600 ton na rok do 54.000 ton, 
tj. o ok. 5.600 ton,

B zmniejszenie emisji węglowodo­
rów z 30.900 ton na rok do 20.900 ton, 
czyli o ok. 10.000 łon,

B obniżenie składowania odpadów 
z 1.500.000 ton na rok do 500.000 ton, 
czyli o ok. 1 min ton.

W realizacji programu ochrony śro­
dowiska konieczne jest m. in. (wybie­
ram tylko kilka najistotniejszych 
spraw):

Wybudowanie pieca dwuszybowego i 
likwidacja starych pieców wapnialni, 
modernizacja urządzeń odpylających 
w Wydz. Szamotowym, Zasadowym. 
Smołowo-Dolomitowym, Dolomitowym 
i w Oddziale Wkładów Izolacyjnych.

Budowa taśmy spiekalniczej nr 5 i 
likwidacja taśm nr 1 i 2 w Aglomerow­
ni nr 1. a następnie całkowita likwi­
dacja Aglomerowni nr 1. Modernizacja 
urządzeń odpylających w Aglomerowni 
nr 2 Remonty kapitalne wielkich pie­
ców, odpylanie estakad i hal namiaro­
wych wp nr 3 i 4, budowa zakładu 
przerobu żużli stalowniczych, budowa 
zakładu utylizacji szlamów żelazodaj- 
nych oraz zamknięć obiegu 
dla wielkich pieców.

Likwidacja pieca martenowskiego nr 
3. modernizacja odpylania hal mieszal­
nikowych. przebudowa Stalowni Mar- 
tenowskiej na proces tlenowy, moder­
nizacja odpylania w Wydz. Wlewnic, 
zamknięcie obiegu wodnego w Sta­
lowni Konwertorowej.

Zamknięcie obiegu wodnego w Wal­
cowni Slabing.

Modernizacja układów odpylających 
w Odlewniach Zakładu Mechanicznego.

Modernizacja elektrofiltrów kotłów 
nr 5—7 w Siłowni.

Budowa instalacji do odbioru, tran­
sportu i utylizacji żużli oraz popiołów 
w Siłowni.

Budowa oczyszczalni - końcowej 
ścieków przemysłowych.

Rekonstrukcja oczyszczalni ścieków 
emulsyjnych.

Założenie strefy ochronnej wokół 
Kombinatu, etap I i II.

Przytoczyłem tych kilka pozycji po 
to, aby uzmysłowić Czytelnikom 
jaki szeroki jest zakres przedsię- 

..• wzięć i.jak dużo chce sję w hucie zmie-

(Ciąg dalszy te str. 1)
Program, który był dyskutowany, 

jest sumą zamierzeń o naprawdę dłu­
gofalowym zasięgu, obejmuje lata od 
1981 do dziewięćdziesiątych, a nawet 
do roku dwutysięcznego. Planowane 
przedsięwzięcia przedstawić zebra­
nym: mgr inż. Tadeusz Banach (w 
części surowcowej! i mgr inż. Witold 
Kiinstler (w części przetwórczej). Pro­
gram, jakkolwiek z konieczności 
oszczędny, obejmuje dziesiątki bardzo 
istotnych propozycji. Ich realizacja, 
rozłożona, jak wspomniałem na wiele 
lat, będzie przebiegała dwutorowo — 
w ramach remontów połączonych 
możliwie z zabiegami typu moderniza­
cyjnego oraz drogą inwestycyjną. 
Ogólny koszt założony jest na 18—19 
miliardów złotych. Jeżeli wszystko pój­
dzie tak jak zaplanowano, po upływie, 
lat Kombinat zostanie poważnie od­
młodzony.

Co już konkretnie zrobiono dla 
ochrony środowiska! Zmniejszona zo­
stała emisja pyłu do atmosfery. Jeżeli 
w roku 1976 emitowała huta ok. 104.000 
ton pyłów, to w toku ub. ok. 79.000 ton. 
Zmniejszyła się także emisja dwutlen­
ku siarki, z ok. 70.000 ton na ok. 60.000 
ton. Jest więc pewien postęp, ale prze­
cież niedostateczny. Nikogo on zado­
walać nie może. Wręcz przeciwnie, to 
co już zrobiono stanowi tylko pierwszy 
krok, za nim muszą pójść dalsze. Temu 
właśnie będzie służył dyskutowany na 
forum NOT program.

Projekt modernizacji huty opracowa­
ny na lata 1981—65 zawiera komplek­
sowy program ochrony środowiska 
wybiegający jeszcze dalej w 
lata do roku dwutysięcznego, 
ten jest ukierunkowany na 
zację ciągów produkcyjnych, 
lub zmianę technologii produkcji, wy­
mianę lub modernizację urządzeń i 
agregatów. Celem jest poprawa warun­
ków pracy załogi i jednocześnie zmniej­
szenie ujemnego oddziaływania huty 
na środowisko.

Efektem programu, który był dy­
skutowany ma być m. in.:

■ zmniejszenie emisji pyłów z 79.103 
ton na rok do 46.100 ton, tj. o około 
33.000 ton.

B zmniejszenie poboru przez hutę 
wody z 7.54 m sześć, na sekundę do 
4,54 m. tj. o ok. 3 m sześć.,

czas, na 
Program 
moderni-
poprawę

NA WCZASY W KWIETNIU
Ośrodek Wczasów i Kolonii HiL zawiadamia, że posiada 

w sprzedaży skierowania na wczasy wypoczynkowe w m-cu 
kwietniu do miejscowości: Lądek, Duszniki, Świeradów, 
Szklarska Toręba, Piechowice, Międzygórze. Głuchołazy, Po­
lanica, Szczyrk oraz do Krościenka i Koninck.

Ponadto informujemy, że posiadamy skierowania na wcza­
sy lecznicze 21-dniowe w terminie od 27. 94. — 17. 05. 81 r. 
do miejscowości Iwonicz — Zdrój. Z wczasów tych korzysta? 
mogą pracownicy oraz członkowie ich rodzin posiadający 
wnioski na leczenie uzdrowiskowe.

kierowniczej w poszczególnych zakła­
dach i wydziałach Kombinatu stwarza 
możliwość wynagradzania również tych 
osób, które pozostają w dyspozycji hu­
ty.

Chciałbgm jeszcze zapytać jak osta­
tecznie będą wyglądać pozegania na­
szych towarzyszy pracy odchodzących 
na zasłużony odpoczynek?

— W zasadzie uzgodniliśmy ze 
Związkami Zawodowymi — KRH i 
branżowymi, formę pożegnania praco­
wników przechodzących na emeryturę 
lub na rentę- jak również wysokość 
przysługujących im odpraw finanso­
wych. Ponieważ zagadnienie to wyma­
ga osobnego szczegółowego omówienia, 
po zatwierdzeniu nowych zasad przez 
dyrektora naczelnego, podamy w „Glo­
sie" obszerną informację na ten temat.

Na koniec naszej rozmowy pozosta­
wiłem sprawę odbiegającą od tematu 
płac i bodźców, ale chyba także cieka­
wą. Czy to prawda, że niektórzy dyrek­
torzy należą do związku zawodowego 
grupującego kadrę kierowniczą, jak też 
nie nalecą w ogóle?

— Mogę mówić tylko o sobie. Rze­
czywiście aktualnie jestem bez formal­
nej przynależności związkowej. Pełnio­
na przeze mnie funkcja wymaga podej­
mowania różnych decyzji — kadro­
wych płacowych, z dziedziny socjalno- 
bytowej, w stosunku do pracowników 
zrzeszonych zarówno w NSZZ „Solidar­
ność” jak i w związku branżowym. 
Wprawdzie przynależność związkowa 
nie wpływała na podejmowane przez 
mnie decyzje, szczególnie wtedy gdy 
musiały one mieć charakter niekorzy­
stny dla zainteresowanego, np. z uwagi 
na brak możliwości Kombinatu względ­
nie z uwagi na obowiązujące przepisy 
prawne, to jednak tu i ówdzie rodziły 
się komentarze wiążące te sprawy z 
przynależnością związkową.

Według mojej osobistej oceny decy­
zja nie należenia do żadnego związku 
jest słuszna.

(id)
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wodnego

nić. 13 miliardów złotych, to suma 
ogromna. Warto więc jeszcze nad 
każdą pozycją zastanowić się. prze­
myśleć każdy szczegół, aby wydatki 
były najefektywniej wykorzystane, z 
największym pożytkiem dla ochrony 
środowiska, dla naszego dobra.

W dyskusji głos zabrali inżynierowie: 
Guliński, Ksieniewicz, Kasprzykowski, 
Pająk, Kasprów, Ochab. Szczepański, 
Piekarski, Ząbkowski, Gierz, Dębicki 
i dyr. Rożnowski. Z ich wystąpień wy- . 
notowałem kilka myśli.

• W roku 1979 wywieźliśmy na hał­
dę ponad 2 min ton odpadów. Co z ich 
utylizacją? Czy dalej będzie się zajmo­
wać niepotrzebnie miejsce i marnować 
surowce?

• W ściekach odprowadzanych z 
huty znajduje się sporo oleju. Pocnodzi 
on z nieszczelnych instalacji i urządzeń, 
marnuje się.
• Nie jest u nas uporządkowana go­

spodarka magazynowa: w wielu wy- . 
działach znaczne powierzchnie są zaję­
te pod magazyny co pogarsza warunki 
pracy i stwarza zagrożenie pożarowe.

© Mamy już jedną dużą hałdę odpa­
dów zupełnie nie rekultywowanych, a 
już mówi się o tworzeniu nowej hałdy 
w Przylasku Rusieckim. Dlaczego?

• Nie odzyskuje się w hucie wielu 
metali kolorowych kierując złom me­
tali generalnie do przerobu na stal. W 
ten sposób tracimy bezpowrotnie wiele 
rodzajów cennego surowca koniecznego 
gospodarce narodowej — miedzi, oło­
wiu, cyny, cynku.
• Czas zastanowić się jak wykorzy­

stać nasze hutnicze hałdy. Trzeba po­
wołać w hucie nową jednostkę orga­
nizacyjną do spraw utylizacji odpadów.

• Zadania modernizacyjne wiążą się 
z zapotrzebowaniem na nowe części za­
mienne. a tymczasem już dziś, dla po­
krycia bieżących potrzeb remontowych, 
brakuje nam ok. 4 tys. ton części za­
miennych rocznie. Jak zdobyć koniecz­
ne części?
• Do prawidłowego funkcjonowania 

Koksowni niezbędne jest dobre zaopa­
trzenie zakładu w parę wodną o od­
powiednim ciśnieniu. Jeżeli tego nie 
będzie, trudno mówić o nowych, lep­
szych technologiach, a także o ochronie 
środowiska.

JERZY DANEK

Krzywdzące 
informacje

Godny podziwu jest upór w podawaniu nieprawdziwych 
informacji o funduszach związkowych. Otóż w numerze 10 
„Głosu Nowej Huty” autorką notatki pt. „Finanse związko­
we i krzywdzące rachunki" (cytuje) „w momencie przeję­
cia spraw finansowych od związków branżowych musieli- 
śmy regulować wiele spraw zaległych, załatwialiśmy poda­
nia o zasiłki np. z tytułu urodzenia dziecka, lub śmierci 
członka rodziny pracownika, które wpłynęły jeszcze we 
wrześniu lub październiku"...

Jest to nieprawda i zwykle pomówienie. Stwierdzamy 
kategorycznie, nie było w tym czasie ani jednego przypad­
ku odmowy przez nas wypłaty przysługującego członkom 
obu związków zasiłku. Wprost przeciwnie, od 1 października 
Związek Zawodowy Hutników podniósł wysokość zasiłków, 
i tak:

zasiłek na urodzenie dziecka z 800 zł na zł 1.500,—
♦ zasiłek na zgon członka związku z 2.000 zł na zł 3.000,—
♦ zasiłek
Zgodnie z 

binatu HiL 
świadczenia 
ści związkowej dla wszystkich członków „Solidarności" w 
okresie od 1 10 1980 r. do 31 12 1980 r.

Zgodnie z porozumieniem NSZZ „Solidarność" przekazała 
na nasze konto kwotę 2 862 353 zł. Autorka notatki stwier­
dziła (cytuję) „świadczenia wypłacono nie w pełni, pienią­
dze pozostały w „branżowej" kasie. Rozliczenie komu ile 
wypłacono, ile z okrągłej sumy pozostało jest ponoć tajem­
nicą, branżowcy nie kwapią si>

Prawda wygląda tak: 
obejmujący porozumienie 
r.ządzeniu bilansu. Bilans 
a' 3 marca br. rozliczenie 
ukazaniem się artykułu został-' przesłane do NSZZ ..Solidar­
ność".

Aby nie było tajemnicy, jrk r.am się sugeruje, pod: jer'y 
w skrócie rozliczenie;

Dochody
Suma przekazana nam przez NSZZ „Solidarność”

na zgon członka rodziny z zł 1.000 na zł 1.5C0,— 
porozumieniem miedzy Związkową Radą Kom- 
a KRH przyjęliśmy dobrowolnie obowiązek 
wypłat wynikających z całokształtu działa'no-

ę z jej rozliczeniem".
Całkowite rozliczenia za ckres 
mogło nastąpić dopiero po soo- 
sporządzono pod koniec lutego, 

i 5 marca 1981 r. jeszcze przed

Fundusze ZZH
Odpłatność częściowa członków za imprez;

Razem dochody
Wydatki wg. ewidencji księgowej-
Nadwyżka dochodów NAD WYDATKAMI

zł 2 £82 353.
zł 1 003 c-r,
zł 1'1 03?.
zł 3 977 022.
zł 3 719 271.
zł 257 757,

Faktem jest, iż wielu członków związków zarówno bran­
żowego jak i „Solidarność” nie odebrało z kasy przyzna­
nych im zapomóg.
► Z uwagi na konieczność zamknięcia roku budżetowego 
oraz aktualizacji i opracowania budżetu na rok bieżący i 
faktu przejęcia przez NSZZ „Solidarność” pełnej działalno­
ści finansowej i jej rozrachunku zaszła konieczność 
fania niepodjętych zapomóg (co czyniliśmy zawzze r.a Że­
niec roku). Zapomogi te po ich zweryfikowaniu winny zo­
stać wypłacone przez związki, do których należa zaintere­
sowani w nowym roku budżetowym. ST. WOLAK
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APEL DO PANA BOGA
CZYLI ZNOWU SOBIE „POGADALIŚMY"

— Znowu sobie pogadaliśmy — z takim uczuciem wychodzili działacze osiedlowych samo­
rządów mieszkańców osiedli — Bohaterów Września i Piastów z poniedziałkowego zeb­
rania czyli kolejnego spotkania z władzami dzielnicy i kierownictwem zakładów, które 
powołały do życia te mistrze.iowickie osiedla. Właściwie to władz i kierownictw prawie 
nie było... jak i też radnych: na zaproszonych 6 obecnych było tylko 2. Niemniej 
w maleńkiej świetlicy szkolnej gorąco było od burzliwych dyskusji. Nie cliciałabyni by 
w gąszczu ważnych i mniej ważnych spraw umknęły najważniejsze. Im więc głównie' 
poświęcę uwagę.
Zacznę od szkoły podstawowej w osiedlu 

Piastów. W szkole tej jest 60 oddziałów i 
uczy się tu 2 tysiące dzieci. Jest to chyba 
ewenement w skali kraju. Drugiej tak nrze- 
tłoczonej placówki oświatowo-wychowawczej 
trzeba by szukać ,chyba ze świeca w ręku. 
Nauka odbywa się tuta i od godziny 7.30 do 
godziny 18.30. W NOWYM ROKU SZKOL­
NYM PRZYBĘDZIE JESZCZE KILKASET 
SIEDMIOLATKÓW, WÓWCZAS SZKOLĄ 
BĘDZIE MIEĆ 71-ODDZIAŁÓW I NAUKA 
TRWAĆ BĘDZIE (O ZGROZO!) DO GODZI­
NY 21! W tej sytuacji należałoby postawić 
pytanie — czy to w ogóle będzie nauka czy 
też mordercze realizowanie programów nau­
czania? A wspominanie o zajęciach pozaszkol­
nych. nauce języków obcych czy czymkol­
wiek więcej w tych warunkach jest co naj­
mniej barbarzyństwem zważywszy przemę­
czenie nauczycieli i dzieci i pomieszczenia 
szkolne, w które iuż nic wcisnąć się nie da.

Po licznych interwencjach na Sesji DRN 
i na szczeblu Urzędu Miasta zdecydowano, że 
nowy budynek sz-kolnv wejdzie do planu i 
jego budowę roznocznie się w lincu br. a za­
kończy w sierpniu przyszłego roku. Nie unik­
nie się więc męczarni nauki do godziny 21 
w nowym roku szkolnym! Czy nia dalobv się 
przyspieszyć tej inwestycji — zadawano z 
uporem to pytanie. Próbowano na nie rów­
nież odpowiedzieć.

Owszem dałoby się i trzeba koniecznie 
przyspieszyć budowę szkoły. „Nie jest to ża­
den cud lecz obiekt typowy. Takich szkół 
wybudowano wiele i przy pomocy mieszkań­
ców moyia szkołę postawić w kilka miesię­
cy. Jeśli trzeba — to można”.

Kolejna niezmiernie ważna inwestycja w 
tym kompleksie mieszkaniowym jest przy­
chodnia rejonowa. Owszem od lat ńs o nici 
mówi nawet i buduje ale jak na razie wyzie­
ra ona zaledwie z ziemi. TYMCZASEM CA­
LE MISTRZEJOWICE CZYLI OKOŁO 10 TY­
SIĘCY MIESZKAŃCÓW — LECZY SIĘ W 
MALEŃKIEJ „DZIUPLI". TAK OKREŚLONO 
PRZYCHODNIĘ W OSIEDLU ZŁOTEGO 
WIEKU GDZIE DO LEKARZA CZEKA SIE 
PO KILKA GODZIN. GDZIE TRZEBA MH.Ć 
KOŃSKIE ZDROWIE BY W OGÓLE DO­
CZEKAĆ SIĘ PORADY.

Młodzież nie może doczekać się świe­
tlicy. a wiadomo, że dzieci nie zajęte niczym 
„nudzą się” nie tylko w czasie deszczu. Od­
radzano więc na razie wszystkim ewentualne 
wieczorne spacery w osiedlach Bohaterów 
Września i Piastów. Nie jest to wprawdzie 
panaceum na młodzieżowe potrzeby ale dla 
doraźnego choćby zapewnienia bezpieczeń­
stwa mieszkańców proponowano już wcze­
śniej wzmożenie milicyjnego patrolu po go­
dzinie 19. Niestety postulat ten jeszcze nie 
spotkał się z odzewem MO.

No cóż jeśli dzieciom i młodzieży nie moż­
na nic kompletnie zaoferować trzeba ich tem­
peramenty poskramiać „milicyjnym mundu­
rem”. Są to chyba ostateczne metody wycho­
wawcze i jak wiemy mało skuteczne. Wyda- 
je więc mi się. że obok wzmocnienia patrolu 
milicyjnego trzeba wzmóc prace na budowie 
pawilonu handlowo-usługowego nr 24. W 
pawilonie tym powinna się znaleźć odpowied­
nio obszerna świetlica obok innych pomie­
szczeń o charakterze usługowo-kulturalnym. 
Jak dotąd dzieciaki wyładowują się na ław­
kach. skwerach, klatkach schodowych... i ni­
szczą je dość skutecznie.

Co do pawilonu nr 24, to rośnie on w tak 
ślimaczym tempie, że „zanim zostanie skoń­
czony trzeba go będzie budować od nowa”. 
Skorodowane konstrukcje, bałagan, a kierow­
nik budowy „o wstydzie mieszka na naszym 
osiedlu”!

Nie było jeszcze zebrania w tym zespole o- 
siedli. żeby nie mówiono o budowlanych u- 
sterkacli. Pod pojęciem usterek należy tu ro­
zumieć liczne „niedoróby” nie tylko całkiem 
drobne ..usterki”. Do niedawna jeszcze w tym 
względzie osiedla Piastów i Bohaterów Wrze­
śnia znajdowały się ,w czołówce dzielnicy 1 
miasta. Ostatnio jednak, gdy budowlana do­
szli do niebywałej „usterkowej” wprawy, 
lepsze są w tej dziedzinie Lotniska — Północ 
I Południe. Mieszkańcy w os. Piastów i Boh. 
Września z niemałym wysiłkiem jako tako 
ułożyli sobie życie ciągłym nękaniem przed­
siębiorstw i instytucji, wizytami na dzielni­
cowym i miejskim szczeblu. Odnieśli nawet 
skromny sukces w konkursie na „najgospo­
darniejsze osiedle”. Pozostało jednak jeszcze 
wiele do zrobienia, jak nie przyspieszy się 

tempa, to i następne pokolenie mless&ań'6w 
będzie nieustannie wracać do ..usterkowy*):'’ 
spraw. Gdy oczywiście w dalszym ciągu de­
cydujący głos w Komisji Usterkowej bedsćc 
mieć nie gospodarz osiedla,i mieszkańcy lew 
przedstawiciel zakładu zobowiązanego do u- 
sunięcia zwykle własnych błędów.

Wprawdzie to nie drobniutka usterka lat? 
grube nieporozumienie, że mieszkańców u- 
szczęśliwiono i tutaj (choć gdzie indziej iuż 
się nie sprawdziły) grzejnikami paneiowytr. 
centralnego ogrzewania. Pęka ja nagminric i 
są udręką i dla administracji osiedlowej i 
przede wszystkim dla mieszkańców. Takich 
g.zeji.ikóy zainstalowano 3 tysiące. gdv po­
bieżnie choćby wyliczy się koszty tego ekspe­
rymentu będą to miliony złotych. Panele 
trzeba wymienić na grzejniki żeliwne. Z pro­
blemem tym borykają się także osiedla bień- 
czyckie. Obok grzejników panelowych w ra­
mach chyba jakichś niesprawdzonych lnowi ■ 
cji zastosowano tu na klatkach schodowych 
płytki pcv oczywiście nieustannie się odkle- 
jające i grożące wypadkiem przy poślizgnię­
ciu.

Oczywiście na dyskusyjnym foium nie 
zabrakło także spraw komunikacyjryc?. 
chociaż nie zjawił się nikt z Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego. Mie­
szkańcy tych osiedli maja złe połączenie z 
Kombinatem od strony walcowni. Propono- 
waaio więc wcześniej by zmieniono trasę 
tramwaju nr 14 lub 16 itd. itd. I był to ko­
lejny apel do Pana Boga, bowiem na ponie­
działkowym zebraniu nie postanowiono ni­
czego nowego, nie ustosunkowano się 
większości postulatów mieszkańców.

HENRYKA ROSIEK

Jak ma wyglądać praca ■nmo- 
rządu mieszkańców? Próbo­
wano odpowiedzieć na to py­

tanie podczas spotkań aktywa
Nic o nas bez nas

osiedli Centrum C, Uroczego i 
Zgody.

W' dyskusji wychodzono ze słu­
sznego założenia, ie pojęcie, 
samorządność — samorząd" o- 

kreśła wyraźnie, iż w sierze pe­
wnych prawnie określonych 
spraw decyzja o ich załatwianiu 
czy rozwiązywaniu winna nale­
żeć do .samorządnego organu re- 
prezentującego mieszkańców da­
nego' rejonu," jaiśo- prawowitego 
gospodarza.

Trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć, że obecnie obowiązujące 
akty prawne, które miały ukie­
runkować i usankcjonować dzia­
łalność samorządu mieszkańców 
rozwijającego się od roku 1973 
spontanicznie i nieco żywiołowo, 
do realizacji zadań wynikających 
ze wspólnoty mieszkaniowej i 
obywatelskiej — stały się biuro­

kratycznym hamulcem, a nie 
szeroko pojętym statutem samo­
rządu mieszkańców.

Dotyczy to szczególnie funkcji 
gospodarowania i kontrolowania 
działalności instytucji gospodar­
czych i usługowych ,o osiedlu, 
polityki mieszkaniowej i komu­
nalnej jak zamiana, kupno, 
sprzedaż mieszkań, gospodarka 
garażami, budowa kiosków i in­
nych ,.bndf‘ paskndząci/ch ulice 
i skwery osiedli. Gdyoy sprawy 
powyższe były instytucjonalnie 
przypisane kompetencjom samo­
rządu mieszkańców uniknęłoby 
sie szeregu błędów i nadużyć, 
jak budowa specjalnych domów 
dla prominentów posiadających 
nienajgorsze drugie mieszkania, 
tak handel mieszkaniami i ga­
rażami, jak wykorzystywanie 
potencjału remontowego admini­

stracji dla celów prywatnych po­
za osiedlem a nawet dzielnicą 
■ miastem.

Stąd też Komitet Osiedlowy u- 
znal za stosowne opracowanie 
odpowiedniego pisma i skiero­
wanie go do ciał ustawodaw­
czych z wnioskami o wydanie 
nowych aktów normatywnych, 
przyznających samorządowi mie­
szkańców uprawnień Jo wyłą­
cznego decydowania. wzoiadąie. 
współdecydowania z innymi or­
ganami władzy (milicja, urząd 
miasta. . rada narodowa), w sze­
regu spraw życiowych osiedla 
jak:

— uprawnieni* kontrolne
działalności jednostek gospodar­
czych i usługowych związanych 
i funkcjonowaniem osiedla,

— określenie zakresu przed­
sięwzięć na terenie osiedla do­

tyczących różnych urządzeń, po­
dejmowanych przez administra­
cję względnie inne instytucje, 
wymagających nie tylko opinii 
lecz zgody samorządu,

— przedkładanie samorządowi 
mieszkańców przez organa DRN 
i Urzędu Dzielnicowego projek­
tów uchwał i zarządzeń, których 
przedmiotem będą sprawy zwią­
zane z życiem osiedla, w celu 
ich opiniowania,

— zasady współpracy z inny­
mi instytucjami, organizacjami 
społecznymi i organami kontroi- 
nysnć r ach włajemney. w*avi«- 
leżności.

klywowi samorządu naszych 
osiedli wydaje się słusznym, 
aby również inne Komitety

osiedlowe wypowiedziały się na 
poruszane sprawy tak Ważne dla 
najbliższej ich działalności. 
Z upoważnienia Komitetu Osie­

dlowego
WŁADYSŁAW SADOWSKI

Ginie wszystko - cukier, nw wata, ko wtyki, koniaki
(Ciąg dalszą* ze sir. 1) 

świadka — powiedzmy z są­
siedniej kolejówki.

— Co do plombowniey wy­
jaśnia kierownik Pośpieszył, 
to używamy jej w skrajnych 
przypadkach gdy coś trzeba 
zabezpieczyć. Poza tym konte­
nery przecież mają oryginalną 
plombę nadawcy.

Drugi z inspektorów Alek­
sander Klima dodał do tego 
wyjaśnienia informację — że 
przecież przy przygowywaniu 
wysyłki plombuje się kontener 
plombownicą PSK. Czasami 
też już gotowy do spedycji 
kontener oczekuje jeszcze sto-

stywanych na wyżej wymie­
nione prozaiczne cele.

— Są to kontenery — mówi 
kierownik Pośpieszył — wy­
cofane z eksploatacji i prze­
znaczone do remontu. A poza 
tym mamy też jako^gospodar- 
cze, bo fidzieś trzeba trzymać 
kliny. paliwo, materiały po­
trzebne choćby do suwnicy 
itp.

— Kontener jest zniszczony 
gdy ma dziurę w podłodze — 
mówi Klima —.gdy nie moż­
na go zamknąć. A przecież te 
o których mowa takie nie są. 
Na cele gospodarcze można 
przeznaczyć pakamerę a nie

były również i w lepszym sta­
nie. Tak czy inaczej rożne są 
przyczyny niepokojącej sytua­
cji- coraz częstszych przypad­
ków kradzieży Giną towary a- 
trakcyjne, a że ostatnio 
wszystko jest atrakcyjne nic 
nie jest nadto bezpieczne. 
Straty z tego tytułu mają roz­
piętość cd kilkuset złotych do

kilkuset tysięcy. Obok kosme­
tyków wymienić trzeba i tele­
wizory. i bardziej wartościo­
we towary. A. że sprawy te 
dzieją się głównie w obrębie 
kolejarskiej rodziny, dlatego 
też planujemy dyskusję na ten 
temat w tym środowisku.

• HENRYKA ROSIEK 
Fot. S. GAWLIŃSKI

lllłlltllllllllllllillllllllillllllllillllllllłllllillllllllllUIIHIHIIIIIi:
„Ukarano 104 osoby'

I

jąc tta placu. Plomby nie ma­
ją daty...

Nąstępną sprawą, którą pró­
buję wyjaśnić, jest owych 
osiem kontenerów wykorzy-

drogi przecież kontener.
Tak się zdarzyło, że ten 

akurat prezentowany przez 
nas na zdjęciu jest chyba 
mocno zdewastowany, innb
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ODPOWIEDŹ NA „ALKOHOLOWE" POSTULATY
Czytałem artykuł „Ukarano 104 osoby” — telefonuje prze­

wodniczący Komisji Wydziałowej NSZZ „Solidarność” Straży 
Przemysłowej, Jerzy Skarła. Jest tam zawarta prośba byśmy 
kierowali podejrzanych o nietrzeźwość haperowców do badania 
krwi. Niestety jest to zupełnie niemożliwe. Dlaczego?

— Po pierwsze Straż Przemysłowa została powołana do ochro­
ny mienia kombinatu.

— Po drugie zatrzymywanie osób podejrzanych o nietrzeźwość 
w bramach kombinatu ma na celu li tylko niedopuszczenie do 
zakłóceni* porządku i spokoju, toku normalnej pracy.

— Po trzecie zlecenie na badanie krwi może wystawić jedy­
nie milicja w stosunku do osoby, która uległa wypadkowi lub 
spowodowała wypadek.

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe problemy alkoholowe 
powinno więc załatwić we własnym zakresie.

PS. Skierowanie z bramy kombinatu na hutnicze pogotowie 
ratunkowe ma na celu zbadanie zatrzymanego, by ustalić czy 
jest zdolny do pracy.

Nie. tylko 
miejsce spacerów...

Wnet kalendarzowa wiosna, czas więc najwyższy po­
myśleć o przygotowaniach do tegorocznego sezonu ■ 
letniego. Sezon powinien być nie gorszy od po­

przedniego i dlatego w gronie różnych kompetentnych 
osób zasiedliśmy w Ośrodku Sportu i Rekreacji „Krako­
wianka'' nad Zalewem, przy konferencyjnym stole. Qbra 
aom przewodniczyła p. kierownik Wydz. Kultury Urzędu 
Dzielnicowego mgr Anna Siatkowska.

Zalew na Dłubni oraz skupiony przy nim zespół base­
nów kąpielowych, urządzenia zabawowe dla dzieci, tere­
ny zielone — chętnie odwiedzane są w sezonie letnim 
przez nowohucian. Tutaj szukają bowiem odpoczynku. 
W ub. roku dodatkową atrakcją przyciągającą starszycn. 
młodzież i dzieci nad Zalew był cykl niedzielnych imprez 
rozrywkowo-kulturalnych organizowanych przez zakładu 
pracy dzielnicy. To forma dobrze zdała egzamin, ale przy 
obecnych ograniczeniach wydatków w zakładach, nie bę- 
dzie już mogła być stosowana na taką skalę jak dotąd. 
Trzeba zatem szukać czegoś innego...

Projektów powstało bez liku. Inicjatyw, nie brakuje 
Chcielibyśmy np. aby Zalewem, w większym niż dotąd 
stopniu, zawładnęła młodzież harcerska, a także studenc­
ka. Harcerze, szczególnie z drużyn wodniackich, otrzymu­
ją do dyspozycji akwen wodny. W potężnej wiacie bęc ■■ 
mogli założyć sobie własny warsztat szkutniczy, a zbudo­
wanymi przez siebie jednostkami pływającymi (żaglówki 
i łodzie wiosłowe) ożywić tafle jeziora. Wyspę mogliby 
przejąć studenci z ..Fumy" organizując tutaj dyskoteki 
przy kolorowych lampionach. Jest również propozycja, 
aby na terenie Zalewu spotkali się hobbyści z nowohuc­
kich zakłidów pracy: mogą oni urządzać giełdy, wysta­
wy. spotkania z ciekawymi ludźmi.

Nie każdy zapewne wie, że w pobliżu basenów ką­
pielowych istnieje budyneczek, a w nim urządzenia krę­
gielni. Celowo piszę o istnieniu bowiem nigdy d->t<-d '<•-
gielnia nie była czynna. Przy niewielkim wkładzie pre- 
cy (trzeba to i owo poprawić) to właśnie kręgielnia może 
stanowić dodatkową atrakcję nowohuckiego Zalewu.

Chcielibyśmy wszyscy i leży to w naszym wspólnym 
interesie, aby tereny rekreacyjne wokół jeziora nie były 
tylko miejscem spacerów, czy w okresie lata — ochłody 
w wodzie basenów kąpielowych. Pragniemy uczynić ten 
teren, wybudowany zresztą przy ogromnym udziale czy­
nów społecznych, tętniącym prawdziwym życiom Chód 
o to, aby stał się miejscem, w którym -an e c. ■ >>■■- 
dzie działo ciekawego. Słowem — mbj.em ihi-t.e o<. 
wiedzanym.

Propozycji, różnego rodzaju, nie brakuje. Cu',- 
— Ośrodek „Krakowianka” i ’Jrząd Dzielnicowy w No­
wej Hucie, liczą na wszystkie organizacje, które mogą 
coś zdziałać, na ZHP, TKKF, PTTK, ZSMP. Pomysłów 
i inicjatyw może być z pewnością dużo więcej. Jeżeli 
wspólnymi siłami rzeczywiście zabierzemy się do roboty, 
jeżeli poczujemy się gospodarzami tego ładnego teren’-, 
wyniki będą może nawet na miarę potrzeb nojmłodszej 
dzielnicy Krakowa.

Otwieram zatem „bark inicjatyw" i lisię glos .do 
akcji ,.7a’cw-SI”. (jd)

KWIATY W NASZYM MIESZKANIU
RAM8UTANY

W sklepie PSS os. Centrum B 
kupiłem metalową puszkę o po­
jemności 460 gramów, w cenie 
30 zł. z rysunkiem czerwonych, 
kolczastych owoców. Napis w 
jozyktl producenta CTTOMCITOM 
oraz wielu innych (angielskim, 
rosyjskim) informuje, ze jCst to 
wprawdzie kompot. Jednak 
nazwa owoców „rambutan” nie

jest znana, tym bardziej, że w 
puszce znajdujemy jasnokrenio- 
we. gładkie owoce wielkości 
przepiórczych jaj, o bardzo du­
żej i niesmacznej pestce. Jak na 
jądro, którego nie da się skon­
sumować, cena jest zbyt atomo­
wa. Nałoży przy pucze: ,ć. że na­
wet fachowcy, którzy sprowa- 
u.ili te łyse kolez-tki nic znali 
podstępnego wnętrza rambuta- 
nów. (ES) .

Jeżeli nie zdążyliśmy przeko­
pać ziemi jesionią, trzeba to ko- 

• niecznie zrobić na wit^tnę. Doko­
nuje się tego wtedy kiedy tylko 
z.iemia obeschnie na tyle, że nie 
przykleja się do łopaty. Wiosną 
głębokiego kopania nie należy 
wykonywać, należy razy tym 
zwracać uwagę na dok! jne roz­
bijanie skib nenn. Ziemie posy­
paną kompostem lub glebą gno­
jową (którą czasem można ku­

pić w gospodarstwach ogrodni­
czych) powinno się natychmiast 
rozprowadzić grabiami, aby nie 
dopuścić do szybkiego wyparo­
wania wody z głębszych warstw. 
Rośliny sadzi się nie wcześniej 
niż po 2 tygodniach nd <?. z iu 
wiosennego kopania. gd.
osiądzie. — Są gleby -ilnie pia­
szczysto lub silnie glinias’?. któ­
re można u. .nić piz. z dożame 
odpowiednich składników.








